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Współpraca nauki i  praktyki

NA ZAMKU
r a d z i o k rę to w c y

DZIŚ o godz. 9.30 w odświętnie udeko­
rowanej sali kameralnej Zamku Książąt 
Pomorskich rozpoczęły się trzydniowe ob­
rady IV  Sesji Naukowej Okrętowców. Do 
naszego miasta przybyli czołowi teoretycy 
i praktycy krajowego oraz europejskiego 
budownictwa okrętowego. Przybyli również 
przedstawiciele centralnych władz gospo­
darczych oraz wojewódzkich władz par­
tyjnych i państwowych.

do wy Okrętów Poli­
techniki Gdańskiej.

(Dokończenie na str. 2)

STOSUJĄC nowo- 
czesne metody bu­
dowy statków, szcze­

cińscy okrętowcy 
budują na nie wyko­
rzystanych pochyl­
niach ośrodka „Od­
ra”  uHelusettono- 
we sekcje rufowe 
dla 10-tysięczników.

Na zdjęciu: wodo­
wanie sekcji.

Foto ■ ■ Cieślak

O berlaender znów ng w idowni

„GRYFY“
d l a

zasłużonych
P R E Z Y D IU M  W  RN w

Szczecinie przyzna ło  
PTOf. JER ZEM U  DOER- 
FFER O W I z P o lite ch n i­
k i  G dańsk ie j, -kon su l­
ta n to w i S toczni Szcze­

c iń s k ie j, m g r  in ż . EU ­
G E N IU S ZO W I S K R ZY - 
M O W S K IE M U  — dy r. 
techn icznem u Stoczni 
Szczecińskie j 1 m g r inż  
M IK O Ł A J O W I TH IE R - 
R EM U  ze szczecińskiego 
oddz ia łu  C BKO  z ło te  
odznak i „ G r y fa  P o m o r­
skiego”  oraz inż . LESZ 
K O W I B E D N A R S K IE ­
M U  z CBKO oddzia ł 
Szczecin, te ch n iko w i 
W A C ŁA W O W I CZU- 
C H O N SKIE M U , in ż . JO 
ZEFO W I JA W O R S K IE ­
M U , te ch n iko w i S T A N I­
S Ł A W O W I K R U P IE , 
in ż . BO G U SŁA W O W I M i 
K O ŁA JC  Z Y K O W I, inż . 
S T A N IS ŁA W O W I SKRO 
B O TO W I — ze S toczni 
Szczecińskie j, inż . J E ­
R ZEM U  P IS K O R Z -N A - 
ŁĘ C K IE M U  i  inż . B O H ­
D A N O W I P N IE W S K IE - 
M U  z CBKO oddz ia ł 
Szczecin srebrne odzna­
k i „ G ry fa  P o m o rsk ie ­
g o " _____________________

W imieniu gospoda­
rzy uczestników sesji 
oraz zaproszonych goś­
ci powitał przewodni­
czący Komitetu Orga­
nizacyjnego Sesji, dy­
rektor techniczny Sto­
czni Szczecińskiej — 
mgr inż. Eugeniusz 
S KRZYMOWSKI.

Następnie Przew. WRN 
Wł. Migoń złożył 
krętowcom w imieniu 
władz i społeczeństwa 
Ziemi Szczecińskiej ży­
czenia owocnych ob­

rad.
Krótkie przemówie­

nie powitalne wygłosił 
również dyrektor tech­
niczny Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego 
— mgr inż. Stanisław 
NOWICKI.

Otwarcia IV  Sesj: 
Naukowej Okrętowców 
dokonał przewodniczą­
cy Honorowego Komi­
tetu Organizacyjnego 
prof. Jerzy DOERF- 
FER z Wydziału Bu-

W t t t  X B , CENA 58 GR

Czwartek. 5. X, 61 r.

r o k  xym

fadą

Po piertrsze
zwycięstwo

lekkoatleci
do Włoch

WARSZAWA PAP. Już 86 spotkań międzypań 
stwowych stoczyła nasza ’ekkoatletyczna repre­
zentacja. 57 meczów wygraliśmy, dwa zremi­
sowaliśmy i  27 przegraliśmy.

k o l e j n y m  p r z e -  p rz y p u s z c z a ć , że o d n io -  
c i w n i k i e m  będzie d ru  są ta m  p ie rw s z e  z w y 1 
4yna W łoch, z  k tó rą  c ię s tw o . 

po lscy  le k k o a tle c i zm ie

Przed spotkaniem

Kenneth-Grnmyko

Optymizm
iestena

NOWY JORK, PAP. 
Znany publicysta Re- 
ston, omawiając na ła­
mach „New York T i­
mes”  mające nastąpić 
ju tro spotkanie m ini­
stra Gromyki z prezy­
dentem Kennedym, wy, 
raża pewien optymizm 
co do jego rezultatów.

Rozmowy, jakie .od ­
były się w ubiegłym ty­
godniu między Ruskiem 
a Gromyką — pisze Re- 
ston — przyniosły pew­
ne uspokojenie. Rusk i  
Gromyko nie usiłowali 
niczego rozstrzygać, ale 
zgodzili się co do tego, 
że wobec mających się 
rozpocząć poważnych roz 
mów obie strony powin­
ny „obniżyć temperaturę 

unikać prowokacyj­
nych posunięć”. Istnieje 
obecnie — stwierdza Re 
ston — perspektywa spo 
kojnej dyskusji na te­
mat problemu niemie­
ckiego.

Archiwum Federalne
nie zamierza udostępnić
dokumentów obciążających
kata Warszawy

Reinefartha
BO N N  PAP. P ro k u ra tu ra  w e  F len sbu rg u p ro ­

wadząca śledztw o w  sp ra w ie  by łe go  generała SS 
R e in e fa rtha  w spó łodpow iedz ia lnego za zniszczenie 
W arszaw y — ja k  in fo rm u ją  tu te jsze  k o ła  d z ie n n i­
ka rsk ie  — bezskutecznie zab iega o  udostępnien ie 
j|ej części d o kum e n tó w  do tyczących dzia ła lności 
IX  A r m ii W ehrm ach tu  op e ru ją ce j na  te re n ie  
W arszaw y w  ok re s ie  po w stan ia .

P R ZEM YS Ł o k rę to w y  je s t jedną z na jm ło dszych  ga- 
1 ięzi po lsk ie j gospodark i, a jednocześn ie n a jb a rd z ie j 
i prężną. W stosunkow o k ró tk im  czasie w ysun ą ł się pod 
względem  w ie lkośc i p ro d u k c ji na 9 m ie jsce  w  św ię­
cie i  6 m ie jsce  pod w zględem  w ie lkośc i eksp o rtu . A 
zaczęliśm y przecież od absolu tnego zera, bez p o c h y l­
n i, ha l i b u r  k o n s tru k c y jn y c h , a co na jw ażn ie jsze  

i bez do św iadczonych k a d r in ż y n ie rs k ic h  i  ro b o tn i­
c z y c h . M im o  tego ju ż  w  t r z y  la ta  po zakończeniu 
w o jn y  S toczn ia Gdańska rozpoczęła budow ę p ie rw ­

s z y c h  s ta tków  rudow ęg low ców  ty p u  „S o łd e k ” . W la -  
1 tach 1948-52 u ru cho m io no  dalsze stocznie — Stocznię 
Szczecińską, Stocznię Północną w  G dańsku o raz Stocz­
nię im . K o m u n y  P a rysk ie j w  G d yn i.

OPROCZ zaspoka jan ia  po trzeb w łasn e j f lo ty  ha nd­
low e j i ry b a c k ie j — p rzem ysł o k rę to w y  przekaza ł a r ­
m ato rom  zag ran icznym  w latach 1950—1959 — 280 sfcat- 

(k ó w  o  łączne j nośności 700 tys. DW T. W  la ta ch  1960— 
1965 nasze stocznie w yb u d u ją  k ilka se t s ta tków  o noś- 

1 ności 2.100 tys . D W T, z czego oko ło  700 tyś . D W T 
1 o trzym a f lo ta  k ra jo w a . Pozosta ły tonaż je s t p rze ­

inaczony na eksp ort. W arto  p rzy  tym  zw ró c ić  uw a- 
r,ę, że im p o rte ra m i naszych s ta tków  *a n ie  ty lk o  pań 
s iw a  obozu socja listycznego, ale rów nie ż k ra je  ka - 

1 p ita lis tyczne  o bardzo s ta rych  tra d y c ja c h  b u d o w n ic ­
tw a  okrę tow ego. W ys tarczy przypom nieć, że s ta tk i 
■ybackie zaku pu je  u nas F ra n c ja  i W ie lka  B ry ta n ia . 

J A K  to  się sta ło, że m ło da  dziedzina naszej p ro d u k - 
j i  w  ta k  k ró tk im  czasie zyska ła  sobie w ysoką ocenę 
w ia ta  żeglugowego?
K L U C Z E M  do te j zagadki są — ja k  zawsze — lu -  

i dale, fa chow cy. W c iągu 16 po w o je nn ych  la t  p o tra ­
f i l iś m y  w yksz ta łc ić  kad rę  ok rę tow có w , zdo lnych , m lo  

1 dych lud z i, k tó rz y  po m is trzow sku opanow a li tru d n e  
1 rzem iosło bu do w y s ta tków , opanow a li w iedzę grom a- 
i dzoną w  in n ych  k ra ja c h  przez dz ies ią tk i i se ik i la t. 

Tym  w łaśn ie lud z iom  — inżyn ie ro m , te ch n iko m  i  ro ­
bo tn iko m  zaw dzięczam y w yso k i poziom  naszego p rze ­
m ysłu  okrę tow ego i jego w ysoką ocenę w św  ecie.

R O ZPO C ZĘTA dziś sesja — je s t ja k  w yka zu je  naz­
wy — sesją na uko w ą, m ajacą w zbogacić do robek na ­
szych o k rę to w có w ; do robek m im o  k ró tk ie g o  czasu 
bogaty t chętn ie p rze jm o w a ny  przez zagran icę . Sw iad 
czy o ty m  chociażby ud z ia ł w ie lu  ob cych n a u k o w ­
ców  z dzledz ny  b u d o b y  sta tków .

IV  N A U K O W E J Sesji O krę tow ców  życzym y ja k  n a j­
bardz ie j ow ocnych obrad!

DOKUMENTY TE Pragi następujące świa- 
przechowywane w Ar- dectwo: „Azerbejdżań- 
chiwum Federalnym w ski batalion, który tak 
Koblencji na m ikro fil- wspaniale zasłużył się 
mach trzymane są zgod przy stłumieniu powsta 
nie z zarządzeniem nia warszawskiego na- 
władz centralnych w ści daje się w szczególności 
słej tajemnicy, ponie- do zwalczania band” , 
waż mają one zawierać 
jakoby nie znane dotąd 
szczegóły mogące na no 
wo obciążyć aktywnych 
polityków przebywają­
cych na terenie Niemiec 
zachodnich.

Jak się okazuje cho- 
¡ dzi o Oberlaendera. Mię 

dzy innymi bowiem w 
skład Brygady Dirlewan 
gera, która pod komen­
dą Reinefartha dokona- 

' ła masowych mordów 
w Warszawie w sierp­
niu 1944 roku, wchodzi 
także batalion kaukaski 
„Bergmann”, jednostka 
ta zaś z kolei utworzona 
została w roku 1941 
przez Oberlaendera i do 
końca 1943 roku pozo­
stawała pod jego do­
wództwem. Jednostce 
tej Oberlaender w mar 
cu 1945 roku, a więc u 
schyłku wojny wysta­
w ił w liście pisanym :

rzą  się w  dn iach 
bm . w  Pa lerm o . Z W ło ­
cha m i s toczy liśm y do ­
tychczas trz y  mecze, 
pońasząc tr z y  po rażk i;

P IERW SZE SP O TKA N IE  
od b y ło  się w  1927 ro k u  w  
R zym ie . Gospodarze w y ­
g ra li 78:54. W po lsk im  ze­
spole s ta rto w a li wówczas 
m . in . F o ryś, M a lanow ski, 
R oth e rt, F reyer. R ewanż 

o d b y ł się w  1931 r .  w  Po­
znan iu . Po zacięt5'ch  p o je ­
d yn ka ch  ponow nie  t r iu m ­
fo w a li W łos i 73:69. Janus* 
K u soc iń sk i w y g ra ł w ó w ­
czas dw ie  ko n ku re n c je  m a­
ją c  w  b iegu na 1500 m — 
3.59,8, a na  5.000 m —15.09,2. 
D w a  zw yc ięstw a odniósł 
także H eljasz, k tó ry  w 
p ch n ię c iu  k u lą  uzyska ł 
14,66, a w  rzuc ie  dyskiem  
43,16.

Trzeci©  spo tkan ie  odby ło  
się w  czerw cu 1934 i .  we 
F lo re n c ji. Z w yc ię ży li W ło­
si 69:51. Po lacy w y g ra li 
ty lk o  4 ko n ku re n c je . Na 
dystansie 5.000 m  tr iu m fo ­
w a ł m is trz  o lim p ijs k i Ja ­
nusz K u soc iń sk i — 15.09,0. 
W  sko ku  w  d a l N ow ak o- 
s iągną j 7,38. Przez 14 la t 
re zu lta t ten b y l reko rd em  
P o lsk i. W y n iku  tego nie 
p o w s tyd z ilib y  się nasi a k ­
tu a ln i rep rezen tanc i.

PO WOJNIE lekkoatle 
tyczna reprezentacja

Polski nie miała okazji 
zmierzenia się z Wło­
chami. Do Palermo Po­
lacy pojadą w charakte 
rze faworytów i  należy

Brandt w drodze 
do N. Jorku

BERLIN. Burmistrz 
Berlina zachodniego Wil 
ly Brandt odleciał dziś 
w godzinach południo­
wych do Nowego Jorku. 
Spotka się on między in 
nymi z obserwatorem za 
chodnioniemieckim przy 
Organizacji Narodów
Zjednoczony«»*» Knarm.

► Łteinepw

Wczoraj w stolicy
przy okrągłym stole

-  jutro w Szczecinie
W WARSZAWIE, * Spotkanie poświęco- 

inicjatywy Polskiego ne było problemowi 
Klubu Publicystów Mię Niemiec i bezpieczeó- 
dzynarodowych trwało stwa Europy. Uczest- 
dwudniowe międzynaro niczyli w nim czołowi 
dowe spotkanie dzienni publicyści z 20 kra- 
karzy przy okrągłym jów Wschodu i Zacho-
stole- du.

W piątek kilkunastu 
dziennikarzy z różnych 
krajów przyjeżdża do 
Szczecina. Zwiedzać bę 
dą miasto, port, 
czym udadzą się 
Wybrzeże.

7 ak óią karmi

...MAŁE PTASZKI O- 
PUSZCZONE PRZEZ 
MAMĘ .

P ró b a
z „Polaris"

N OW Y JORK PAP. Na
pok ładz ie  am erykańskiego 
s ta tku  „O b se rva tio n  Is la n d ”  
zna jdu jącego się na pe ł­
n ym  m orzu u wschodn ich 
w yb rzeży F lo ry d y , dokona­
na  została próba w ys trze ­
len ia  udoskonalonego typ u  
ra k ie ty  „P o la ris  A-2”  o 
zasięgu 2.400 km . W  ra k ie ­
ty  te  m ają  być w  p rz y ­
szłości wyposażone łodzie 
podwodne. Próba przeszła 
pom yśln ie.

Zmotoryzowana
kawalkada
cyrkowców
przeciągnęła
ulicami miasta

D ZIŚ  w  po łud n ie  u lic a m i
śródm ieśc ia  przeciągnęła 
je d yn a  w sw oim  rod za ju , 
zm otoryzow ana kaw a lkad a  
70 wozów cy rk o w y c h , za» 
p rzęgn ię tycb  do... 70 trak«  
to ró w  i c iąg n ikó w .

TO PR ZYJE CH A Ł DO 
SZCZECINA w ie lk i,  m ię ­
dzyn aro do w y c y rk  „P O ­
Z N A N ” , k tó ry  ro z b ił sw o jo  
brezentow e na m io ty  w  
cen trum  na p lacu p rz y  
zbiegu u lic  Buczka 1 Roo- 
sevelta. N a jw iększą sensa­
c ję  b u d z iły  oczyw iście w o- 
z y -k la tk i, miesr,czące egzo­
tyczne zw ierzę ta : bengal­
sk ie  ty g ry s y , cz łeko ksz ta łt­
ne m a łp y , kon ie  arabskie* 
pa w ian y  itp .

P ierw sze przedstaw ienie 
daje c y rk  „P O Z N A N ”  Jiuż 
w sobotę. (a)

Na rowerze 
d o o k o ła  
św ra ta

NOW Y J O R K .. Do V a n­
couver p rz y b y ł 32 -le tn l 
Conrad Dube, k tó ry  uda je  
się na row erze w szóstą 
podróż dooko ła ś w ia t* ,



w

p y r t a m r s m a n a r

NA AMTEDiACF
N r 23S m m

świata
I P O LITY KA  ZACHODU
I N IE  ULEGŁA ZM IA N IE
l —  ZAPEW NIA 
i RZECZNIK RZĄDU 
i DOŃSKIEGO

, '  •  BO N N  P A P  W szys tk ie  oś­
w iadczen ia , Jak ie p a d ły  w  o- 
M atn ich  dn iach  na temait ewen 
tu a ln y c h  ua tępstw  m oca rs tw  
zachodnich w  spraw ie  u je  m leć 
k le j,  rzeczn ik  rządiu boń«kie­
go E cka rd t na zw ał „spe ku la c  
Jam i i  p ry w a tn y m i w y n u rz e ­
n ia m i p o zb a w io n ym i ab so lu t­
n ie  podstaw ” .

E c k a rd t do w od z ił na  k o n fe ­
re n c ji  p rasow ej w  Bonn , że 
założen ia p o l i ty k i-  zachodn ie j 
w  8pra w ie  B e rlin a  1 N iem iec 
n ie  u le g ły  zm ian ie ,

PIERWSZY
BUŁGARSKI
REAKTOR
ATOMOW Y <

•  SO FIA PA P. O s ta tn io  « ko ń  ' 
.czona zasta ła bu dow a pie rw szo , 
go bu łga rsk ie go  dośw iadczał- , 
nego re a k to ra  atom ow ego 
„IRT-iOOO” . U rządzenia re a k to - 1 
ra  dostarczone zos ta ły  p rze* l 
ZSRR. B u dow a pom ieszczeń i  i 
m óntad 'rea k to ra  o d b y ły  nie 
pod k ie ro w n ic tw e m  specJjUi- 
stów  rad z ie ck ich .

PRZEKAZANIE PRL 
POLSKICH
MATERIAŁÓW yf
ARCHIWALNYCH
PRZECHOWYWANYCH
W ARCHIWACH
PAŃSTWOWYCH
ZSRR

•  M O S K W A , P A P . W Anodą
od by ło  alą w  M oskw ie  uroczy 
ste przekazanie F R Ł  po lsk ich  
m a te ria łó w  a rc h iw a ln y c h  prze 
cho w yw an ych  w  a rch iw a ch  
pańs tw o w ych  ZSRR.

Przekazane m a te ria ły  o b e j­
m u ją  d u ży  okres h is to r ii  P o l­
ak i i  pos iada ją  w ie lk ą  w artość 

( n a uko w ą ,

DWAJ MARYNARZE 
ZACHODNIO- 
NIEMIECCY SKAZANI 
W LENINGRADZIE 
ZA CHULIGAŃSTWO

. •  M O S K W A , P A P . H a r ry  
F re ltag  i  M a n fre d  K a sken , m a 
ry n a rz e  % zach od n io n łem ieck ie  
go  s ta tku  „E ssen be rg ", zos ta li 
Skazani przsa Sąd w  Le n in gra- 
'a le  za chu ligaństw o .

F re lta g  do s ta ł 5 la t  popraw * 
i « e g o  obozu p ra cy , a  K a rk e n

• 4 la ta .
W  czasie po s to ju  „Essenber- 

_a”  w  Le n in g rad z ie  F re lta g  1 
K a rke n  u p i l i  s ię  i  po je ch a li 
n a  m iasto . T a m  w  tra m w a ju  ( 
de m o n s tra cy jn ie  p i l i  w ód ką  i 
w yzyw a jąco  za ch o w yw a li alg 
w obec pasażerów. P o w ró c i­
w szy d o  p o r tu  w szczęli bu rdę 

p o b il i  dw óch fu n k c jo n a r iu ­
szy och rony p o rtu , k tó rz y  
C hcie li ic h  za trzym ać,

W WIEKU 104 LAT.. 
UŻYTA
BEZ OKULARÓW

V RZESZÓW , P A F . Jed nym  
z na js ta rszych  lu d z i n a  te re ­
n ie  w o j. rzeszowskiego Jcet u -  
rod zon y  29 pa źdz ie rn ika ' 183« r .  
m ieszkan iec w » l Z b yd n ió w  

i  Tarnobrzeg — M a rc in  
W ilk . M im o ; tp k  podeszłego 
w ie k u  s ta ruszek porusza się 
jeszcze rześko, czu je  się bar­
dzo dobrze, cieszy się do sko ­
na łą  pam ięcią, a co  ciekawsze 
— chę tn ie  czy ta  gaze ty  I ks iąż 
k l  n ie  u żyw a jąc  p rz y  ty m  obu 
la ró w .

STATEK 
BEZ STERNIKA

•  M O S K W A , PA P. H o lo w n ik  
„J a m a l”  k u m tt ją c y  p o  M orzu 
R yb iń sk im  p rze p łyn ą ł dw a  ty -

, i Ślące k ilo m e tró w ... bez s te rn i­
ka . S ta tk ie m  k ie ro w a ł spec ja l­
n y  au tom at. M aszyna ta  „ s ta ­
ła  na ; w aehcle”  w  d z ie ń - i  w  
nocy.

DW A M IL IO N Y  
PASAŻERÓW 
PRZELECIAŁO 
NAD A TLA N T Y K IE M

•  LO N D Y N . M iędzynarodow a 
O rganizacja. T ransp o rtu  Lotn i.- 
czego poda ła, że w  u b ieg łym  
ro k it p rzew iez iono nad A t la n ­
ty k ie m  ponad 2 m ilio n y  pasa­
żerów . ‘ Oznacza to  25-prócento* 
w y  w zro s t w  p o rów na n iu  z io*- 
k ie m  1959.

ŁACZNOSC 
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ZA  POŚREDNICTWEM 
SATELITÓW

•  B R U K S E LA , PA P. W  przy  
szlym  ro k u  p o d ję te  zostaną 
pró by  us tan ow ien ia  ; łączności 
te le fo n iczne j m ię dzy  F ra n c ją  a • 
S tanam i Z jed noczonym ! p rzy  t

i pom ocy sztucznych sa te litó w  1 
I  Z iesnl. J

Najbardziej niewiarygodny skandal 
w historii współczesnej Ameryki

Godni n as tęp cy
Al C apone

opanowali aparat policyjny
w  D e n v e r !

NOWY JORK. W Denver w  stanie Colorado 
(USA) wyszedł na jaw jeden z największych w 
historii Ameryki skandal policyjny, w związku 
s którym aresztowano już 35 funkcjonariuszy 
miejscowej policji. Liczba aresztowanych wzra­
sta z godziny na godzinę.

Okrętowcy
(Dokończenie ze str. 1)
PRZED rozpoczęciem  ob ­

rad  p le n a rn ych  sesji p rze ­
w odn iczą cy  P rez. W  RN — 
W ło d z im ie rz  M IG  O Si ude­
k o ro w a ł l i  zasłużonych in ­
ż yn ie ró w  1 te c h n ik ó w  b u ­
d o w n ic tw a  o k rę tow e go  z ło ­
ty m i i  s re b rn y m i odznaka 
m l r ,G ry fa  P om orsk iego” , 
p rz y z n a n y m i im  przez 
P rez, W RN .

O godz. 10.38 rozpoczę ły 
* ię  o b ra d y  p le na rn e , w  
tra k c ie  k tó ry c h  wya}i>szono 
d w a  re fe ra ty . P ro "  Jerzy 
D OERFFER m ó w ił o „ W p ły  
w ie  w ie lko śc i budow anych 
« ta tkó w  na  cha ra k te rys tykę  
urządzeń te chn iczn ych 
» to czn i" , * i n ż .  taż . E. Z A  
B IE Ł L O  1 A . R O BA KrE  
W IC  Z  o „N o w oczesne j m e­
to dz ie  k o n s tru k c ji dużych 
s ta tkó w  i  rozbudow ie  Stocz 

»1 im . K o m u n y  P a rysk ie j 
w  G d y n i" .

W  c h w ili,  g d y  odda jem y 
n u m e r do  r ą k  C zy te ln ikó w  
toczą się ob rad y  w  sek­
c ja ch : og ó ln e j, s iło w n i 
p ro je k to w e j. W  tra k c ie  o- 
b ra d , w  sekc ja ch zostanie 
w yg łoszonych 12 re fe ra tó w . 
O b ra d y  w  sekc jach p o trw a  
Ją do  godz... 17, w ięozorem  
zaś uczestn icy  ses ji będą 
ob ecn i na prze ds ta w ie n iu  
w  O peretce Szcżecińskie j.

(k )

Podziękowanie
sympatycznym

WOP-istom
W ZWIĄZKU 2 nie­

dzielną imprezą — zor 
ganizowaną przez
ZBoWiD — która od­
była się w Hali Spor­
towej z okazji Dnia 
Wojska Polskiego, o- 
trzymaliśmy szereg l i ­
stów od Czytelników z 
serdecznymi podzięko­
waniami dla Amator­
skiego Zespołu Bryga­
dy WOP, który bezin­
teresownie przygotował 
ten ciekawy program 
artystyczny.

Dowodem tego były 
zresztą gorące brawa, 
o czym wspominaliśmy 
w  recencji. I  my ze 
swej strony dziękuje­
my sympatycznym
WOP-istom!

w  sprawie włamań do­
konanych przez siebie. 
Jest rzeczą zrozumiałą, 
ża postarali się wówczas 
zawsze dokładnie zagrpa 
twać sprawę i usunąć 
pozostawione nieopatrz­
nie ślady.

Prokuratura w  Denver 
nie podaje okoliczności 
w  jakich wpadła na ślad 

ARESZTOWANYM po szajki gangsterskiej w 
licjantom zarzuca się su łonie miejscowej poli- 
tenerstwo, dokonywanie cji. Przerażona apoka- 
kradzieży z włamaniem, liptycznymj rozmiarami 
rabunki z bronią w rę- skandalu prokuratura 
ku, oszustwa i szereg zwróciła się do guberna- 
innych przestępstw. Do- tora Colorado z prośbą, 
tychczasowe, niepełne aby śledztwo w  tej spra 
jeszcze wyniki śledztwa wie przekazać władzom 
świadczą o tym, żc skan federalnym.
dal w Denver przerasta ___________________
swymi rozmiarami po­
dobne afery, które mia­
ły  miejsce w Nowym 
Jorku, Chicago i  Kansas 
City.

U C ZE N I RAD ZIEC C Y 
ś w ię to w a li w  środę czw ar­
tą  roczn icę  w ys ła n ia  u 
przestrzeń kosm iczną p ie rw  
szego sztucznego sa te lity  
Z ie m i, s p u tn ika  n r  1. Z 
te j o k a z ji w  pra s ie  radziec 
k ie j  uka za ło  s ię  w ie le  o ko ­
liczno śc io w ych  a r ty k u łó w .

P ro f. M IC H A JŁO W  zw ra ­
ca uw agę na łam ach m o­
sk ie w sk ie j „P ra w d y ” , że 
łą czn y  c ięża r dw u na stu  do­
tychczas w ys ła n ych  radziec 
k ic h  s p u tn ik ó w  w yno s i 47,4 
to n y . P onadto ZSRR w y ­
rz u c i ł  w  przestrzeń czte ry  
au tom atyczne stacje m ię ­
dzyp lan e ta rne , k tó ry c h  łącz 
na m asa uży tko w a  rów na 
się 1.830 kg .

M ic h a jlo w  pisze, że lo t  
c z łow ieka  n a  Księżyc w y ­
m aga fa n ta s tyczn e j d o k ła d ­
ności i  n ienagannego dz ia ­
ła n ia  s ko m p liko w a n e j apa­
ra tu ry .  N a  obecnym  etap ie 
rozw ojiu te c h n ik i — doda je 
uczony — ta k a  pre cyz ja  
je s t osiągalna.

Członek A ka d e m ii N au k 
ZSRR N o ra ir  S IS A K IA N  
stw ie rdza  na  lam ach dz ien­
n ik a  „ T ru d " ,  że kosm o­
na uta , k tó ry  obleci Księ­
życ, p rzyw iez ie  na Z iem ię  
in fo rm a c je  n ies łychan ie  
cenne d la  badaczy za jm u ­
ją cych  s ię  p rob lem em  p o ­
chodzenia p lane t.

W ypraw a  tego rod za ju  
będzie przedsięw zięciem  
bardzo tru d n y m  — dodaje 
uczony — ale na  pew no 
nastąp i.

Gubernator stanu Co 
lorado oświadczył, ż< 
aresztowani nie są by­
najmniej „małymi ryb­
kami” , ani też nowicju­
szami. Są to rutynowani 
przestępcy, którzy potra 
f i l i  otwierać kasy pan­
cerne w ciągu 17 minut. 
Organa śledcze określa­
ją skandal w Denver ja­
ko „najbardziej niewia­
rygodny w historii współ 
czcsnej Ameryki” .

„Włamywacze w  nie­
bieskich mundurach”  — 
jak nazwano ich w Den 
ver — używali w swej 
„pracy”  naj  nowocześniej 
szych’ narzędzi i apara­
tów. Mieli oni do dyspo 
zycji najszybsze (zaku­
pione z funduszów miej 
skich) samochody z apa­
raturą radiową. Podczas 
gdy jedni z nich zajęci 
byli pruciem kasy pan­
cernej, inni w  autach 
policyjnych pilnowali, 
aby n ikt nie przeszko­
dził kolegom w „pracy” .

Zadania wewnątrz or­
ganizacji gangsterskiej 
rozdzielane były ściśle 
według fachowych spe­
cjalności poszczególnych 
je j członków. Bardzo 
często członkowie gan­
gu prowadzili śledztwo

koparki
BY DG O SZC Z P A P . N ft 

p o lu  w e w s i R ojew o, pow . 
In o w ro c ła w , m ia ł m ie jpce 
tra g ic z n y  w ypadek. Pod­
czas z b ie ra n ia  z iem n ia kó w  
17 -le tn i Lech K ra w czyk  
w sku te k  w ła sn e j n ieostroż­
ności w p a d ł w  t r y b y  k o ­
p a rk i. D oznał on ta k  cięż­
k ic h  obrażeń, że w  k l ik a  
m inde po  w yp a d ku  zm arł.

Szczecińscy robotnicy
stajq do czynu

produkcyjnego
ODPOWIADAJĄC na Zawodowych oraz dla 

apel X IV  Plenum uczczenia 44 rocznicy 
CRZZ dalsze załogi po Rewolucji Październi- 
stanowiły podjąć dla kowej Czyny Kongre- 
uczczenia zbliżającego sowę oraz przystąpić 
się V Kongresu Swiato w  IV  kwartale br. do 
wej Federacji Związków wewnątrzzakładowego

współzawodnictwa pra-

Zniesienie
godziny
policyjnej
w  Syrii

LO N D Y N  PA P. Jak po ­
da je  z D am aszku A gencja 
R eutera , p re m ie r  nowego 
rządu sy ry jsk ie g o , K uzba ri, 
zap y ta n y , czy  zam ierza re ­
p ryw a tyzow ać  f irm y  p o ­
przedn io  p rze ję te  przez 
państw o , ośw iadczy ł, że na 
raz ie  n ie  za jd ą  żadne 
zm ia ny , pon iew aż rząd 
tym czasow y n ie  może po d ­
ją ć  tego rod za ju  k ro kó w .

N a py ta n ie , czy po prze ­
w id yw a n ych  w ybo ra ch  bę­
dą m o g ły  dzia łać w  S y r ii 
p a r tie  po lity czn e  K u zba ri 
odpow iedz ia ł, że o te j spra 
w ie  zadecyduje now y p a r­
lam en t.

*  •  •

P A R Y Ż  PA P. Agencja 
F rance Pressc podaje z 
Dam aszku, że m in is te r  In ­
fo rm a c ji w  rządzie Kuzba- 
r ie go  M usta fa  B a ru d i o- 
z n a jm ił, że godzina p o l i­
c y jn a  obow iązująca od p a ­
ru  d n i w  S y r ii zostają 
zniesiona, pon iew aż sytua­
c ja  w  k r a ju  ju ż  się u n o r ­
m owała.

cy.

Z A Ł O G A  Z ak ła dó w  P IE ­
K A R N IC Z Y C H  w y p ro d u k u ­
je  do koń ca  b r . ponadp la­
now e ilo śc i p ieczyw a o w a r 
tośc i 733 tys . z ł, uzyska po 
nadp lanow e w y p ie k i w  
ilo ś c i 91 to n  o w artośc i 
364 ty s . Tl o ra z  zaoszczę­
dz i 55 to n  w ęg la  i  przepro­
w ad z i prace po rządkow e w 
ob ręb ie  zak ładów . Załoga 
Z a k ła d u  C uk ie rn iczego w  
ilo śc i 31 osób przys tą p iła  
do w spó łzaw odn ic tw a o ty  
t u ł  E ryg a d y  P ra c y  S o c ja li­
styczne j.

Z A Ł O G A  F A B R Y K I CU- 
KP.OW I  C ZE K O LA D Y  
„G R Y F ”  zobow iązu je  się 
w yko n a ć  roczn y  p la n  p ro ­
d u k c y jn y  na 3 d n i przed 
te rm ine m , w yp rod uko w ać  
ponad p ia n  60 to n  m iazg i 
a ra ch ido w e j o w arto śc i 600 
tys . z l  d la  ZPC  „O d ra ”  w  
B rzegu oraz 10 to n  ku w e r-  
tu ry  czeko ladow e j go rzk ie j 
d ia  fa b ry k i „R y w a l”  w 
Lesznie c  w arto śc i 650 tys. 
z ł. P ra co w n icy  in ż y n ie ry j­
no  -  te ch n iczn i przyspieszą 
m on taż odprażaków  ziarna 
do  łuszcza rk i co przyn ies ie  
80 tys . z ł oszczędności oraz 
założą p rzy  fa b ryce  zak ła ­
d o w y  k lu b  te c h n ik i i  rac jo  
n a liza c ji.

Dalsze zobow iązan ia pod­
ję te  zos ta ły  w  Zakładach 
M ięsnych, w  Z ak ła da ch 
P rzem ysłu S łodow n iczo-P i- 
w ow arskicg©  i  in n ych .

(B. CH.)

Piqtkowe społkqnie

Kennedyego 
z  Gromykćj

w  cen tru m

zainteresowania
NOWY JORK, PAP. zaniem się Zachodu d<S 

Jak donosi korespondent podjęcia uczciwych ne-t 
PAP red. H. Zwiren, za- gocjacji. 
równo rzecznik Białego
Domu Salinger, jak i  
rzecznik Departamentu 
Stanu byli bardzo po­
wściągliwi w pdBawaniu 
szczegółów spotkania 
prezydenta Kennedy’ego 
: radzieckim ministrem 
ipiaw zagranicznych — 
Gromyką. W istocie rze­
czy ograniczyli się oni 
jedynie do podania dnia 

godziny spotkania, tj. 
piątek godzina 17 czasu 
lokalnego. Odpowiedzi 
na wszystkie inne liczne 
pytania dziennikarzy by 
ły niezmiernie mgliste, 
jeżeli 'ju ż  w ogóle były 
udzielane.

Spotkanie Rusie *— 
Kennedy, którego spo­
dziewano się już od k il­
ku dni, jest szeroko ko­
mentowane w  kolach 
dziennikarskich. Mówi 
się tu, że sprawozdania 
z przebiegu trzech spo­
tkań Gromyki i  Ruska 
przekonały Kennedyego, 
że rozmowa między nim 

radzieckim ministrem 
spraw zagranicznych mo 

utorować drogę do 
negocjacji, które mają 
szanse znalezienia roz­
wiązania kwestii Berli­
na ną zasadach możli- 

do przyjęcia dla 
obu stron. Strona ame­
rykańska zdawała sobie 
przy tym sprawę z tego, 
że Gromyko musi wró­
cić do Moskwy, z kon­
kretnymi propozycjami-«! 

konkretnym zobowią-

Holenderscy
szpiedzy
przyznali się
do winy

KIJÓW, PAP. Jak in­
formowaliśmy, przed try 
bunałem wojskowym o- 
kręgu kijowskiego rozpo 
częła się rozprawa prze­
ciwko dwom Holendrom, 
którzy w czasie podróży 
turystycznej po ZSRR 
zbierali dane szpiegow­
skie. Akt oskarżenia za­
rzuca im fotografowanie 
obiektów wojskowych, 
sporządzanie notatek na 
tematy stanowiące ta­
jemnicę państwową i 
wojskową.

Oskarżeni Reydon i  de 
Jager przyznali się do
winy.

SZKOŁA
dla...
narzeczonych

PO ŻNAfJ PA P. D ziś ro®» 
poczęło w  P oznaniu dz ia - 
ła lność p ie rw sze w  k r a ju  
s tu d iu m  d la ... narzeczo­
nych , zorgan izow ane s ta ra ­
n ie m  U  K l in ik i  G ine ko lo ­
giczno-Po łożn icze j A M  I  
TW P.

P rog ram  te j pożyteczne j
szko ły  d la  k a n d yd a tó w  do  
zw iązku m ałżeńsk iego oraa 
d la  m ło dych  m ałżon ków  
o b e jm u je  co tygodn iow e w y  
k ła d y  na te m a t h ig ie n y  t y ­
c ia  seksualnego, zagadnień 
psycho log icznych narzeczeń 
s tw a i  p ro b lem ó w  m ałżeń­
stwa,- a zwłaszcza w a ru n ­
k ó w  jeg o trw a ło śc i, ko n ­
f l ik tó w  m a łżeńsk ich  itp .

i w ą u  

-ro M J C rll 
EfflS/KURIERłl
ZANOTOWAŁ

N A  P O TU I.IC K IE J  te a t f  
m uzyczny do s łow n ie  p ę ka ł 
od  grzm o tu  ok lasków , k tó ­
r y m i szczecin iacy na g ro ­
d z il i w c z o ra j w yko n a w có w  
m e lo d y jn e j o p e re tk i Jana 
Straussa „B A R O N  C YG A Ń ­
S K I” , w ys ta w io n e j na o t­
w a rc ie  sezonu 1961/62, 
Przedstaw ienie bardzo się 
podobało.

P O PU LA R N Y k o m ik  ope­
retkowy--., A n to n i KA C ZO ­
R O W SKI zaproszony zosta ł 
do ud z ia łu  w  dw óch k o le j­
n ych  pro g ram ach  5,POD­
W IEC ZO R KU  PR ZY  M I­
KR O FO N IE” . Śp iew ać bę­
dzie ;,zapom niane szlag ie­
r y ”  z rep e rtu a ru  K o nrad a  
T O M A . LO P K A -K R U K O W * 
S KIEGO, F ryd e ryka  J A -  
ROSSY i Eugeniusza BO ­
DO. M elod ie  i  te ks ty  -J  
n iesfałszow ane...

W „D E L IK A T E S A C H ”  p o ­
ja w iły  się nareszcie w in o ­
grona z im p o rtu . Cena — 
15 z ł za k ilo g ra m . B y ły  
też św ieżu tk ie  tru s k a w k i 
(z jes ie nn ych  zb io ró w !) por 
35 z ł za k ilo .

PRZY U L. JA N A  Z K O L­
NA tra k to r  ty p u  ?,URSUS’* 
w je c h a ł na tra m w a j n r  6» 
Na szczęście pasażerom  n ic  
się n ie  sta ło.

Na p i. Żo łn ie rza  m o to ­
c y k lis ta  p rze je cha ł kob ietę* 
k tó rą  odw iez iono w  s ta n ie  
c iężk im  do  szpita la.

W  S ko lw in ie , na u l. S tó ł*  
c zyńsk ie j, w pad ło  pod au­
tobus M P K  dz iecko pozo­
s ta w io ne bez op ie k i. Le ­
ka rz  pogotow ia s tw ie rd z ił 
ogólną k o n tu z ję  i  niebez­
pieczny w strząs m ózgu. M i 
l ic ja  w d ro ży ła  dochodze­
nia .

K IER M A SZ ow ocow o-w a­
rz y w n y  na p l. Ż o łn ie rz *  
trw a . N a jw iększym  p o p y ­
tem  cieszą się w ybo ro w e  
ja b łk a  w  cenie 8 z ł z *  
1 kg , ś l iw k i — w ę g ie rk i 
po 3 z ł i  — k a la f io ry  z re ­
pre zen tacy jn e j ho do w li na 
W olin ie . (a)

...KRADŁ, TO PRAWDA. Zaczął 
wcześnie, bo mając 10 lat. Dziś ma 
trzynaście i po raz trzeci staje przed 
stroskanym obliczem pani sędziny. 
Poprzednim razem odszedł stąd w 
towarzystwie matki, która zapew­
niała uroczyście, że „zapewni mu 
lepsze wychowanie i opiekę” . Jakoż 
jeszcze w drzwiach sądu powtórzy­
ła tę obietnicę, choć w nieco innej 
formie: „Poczekaj, już ci ojciec prze 
trzepie skórę” .

Wolał nie czekać, wiedząc jak to 
„przetrzepywanie”  wygląda. Skorzy 
staws.zy więc z tego, że tata się 
gdzieś zawieruszył po drodze z pra 
cy do domu, umknął za miasto. Prze 
siedział tam trzy dni, a że jeść mu 
się chciało, więc ukradł.

W TE D Y , po p ie rw szym  raz ie , o j­
ciec, dow iedz iaw szy się, że zab ra ł p ie ­
niądze ja k ie jś  dz iew czynce, żeby po ­
strze lać na s trze ln ic y , po w ied z ia ł t y l ­
ko': „S trze la ć  m u się zachcia ło . P o­
czeka j aż do w o jska  c lę  wezm ą” . 
M ia ło  to  znaczyć, że na  ta k ie  rzeczy 
s ta ry  p ie n ię dzy n ie  da. W obec tego 
trzeb a b y ło  kom b in ow a ć  samemu. 
T y lk o  ostrożnie . O jc iec, k ie d y  p o p i­
ja ją c  z ko le ga m i, b y ł w  do b rym  h u ­
m orze, zawsze w yg łasza ł sw o ją  m a k - 

j- f lM IE R C  F R AJER O M . K IO .

S p o tka n ie  z  T e m id ą

Grzesznicy bez winy?
K O M B IN U JE  T E N  Ż Y JE ” . To samo 
po w ta rza ł, k ie d y , p rzym ru ża ją c  oko, 
w rę cza ł m am ie  n ie ocze k iw a ne przed 
sam ym  p ie rw szym , pieniądze.

...Teraz na pew no pó jdz ie  do za­
k ła d u . Rodzice ju ż  m u zapow iedzie li, 
że w  dom u go trz y m a ć  nie  będą. —• 
O jc iec po rządny, m a tka  porządna, a 
syn z łod z ie j — żalą się zna jom ym .

W  zak ła dz ie  będzie się uczy ł. Do­
tychczas szło m u to  k u la w o . M usiał 
pomagać m atce  w  do m u. p rzy  go­
spodarstw ie  i  n ia ńczyć  m łodszą sio­
strę. K ie d y  m ó w ił, że na pew no w y ­
le ją  go z bu dy  za n ieod rab ian le  le k ­
c j i ,  m a tka  się n ie c ie rp liw iła : „Szko­
ła  n ie  za ją c ” . A  po tem  b ra ł lan ie za 
d w ó jk i.

K O B IE T A  W  TO D Z E  składa akta'. 
.....w ię c  s k ie ru ję  chłopca do zakła­

du . Znów  będą trud no śc i ze znale­
zien iem  m ie jsca . W dom u go jednak 
zostaw ić n ie  można. N aw et pod o d ­
p o w i e d z i a l n y m  dozorem  rodzi­
ców . M ożna b y  pod dozór ku ra to ra , 
le l k a ,  że k a id ię  z k u ra to ró w  op ieku­

je  się ju ż  k ilk o rg ie m  dz iec i. W ięc 
ty lk o  zak ład . S w o ją  drogą w  końcu 
n ie  ty lk o  m ie jsc , a le  i  zak ła dó w  za­
b rakn ie .

A rodz ice pó jdą  do dom u zadowo­
len i. W praw dzie  będą m us ie li p ła ­
c ić  za p o b y t syna w  zak ładz ie , a le  w  
dom u też b y  ich  przecież kosztow ał. 
A tam  go p rz y n a jm n ie j w ycho w a ją . 
N ie ich  w in a  — m ó w ili przed ch w ilą  
— że ch łopak ju ż  się ta k i u ro dz ił...

Z A Ł A M U JE M Y  RĘCE, na rzeka ją c : 
„C o  się dz ie je  z tą  m łodzieżą? T rze ­
c ia  część ogółu przestępców  to  n ie ­
le tn i” . N a rzekam y chó rem , d y s k u tu ­
je m y , p ró b u je m y  w yc iągać w n io sk i

♦  Niska stopa życiowa powia­
dają jedni, jak by nie wiedzieli że 
problem przestępczości nieletnich 
jest, bardziej niż u nas, dokuczliwy 
i rozległy w USA, Austrii czy 
Szwecji.

♦  Literatura kryminalna •— stwier
tlzają drudzy, zapomina ian. »aszg

trzynastolatki wcale nie tak chętnię 
zasiadają nad książką.

♦  Szkoła, harcerstwo «— podsu­
wają jeszcze inni i  ci mają najwię­
cej racji.

Z W A Ż C IE  J E D N A K  Jak w ą tle  W 
tych  s tw ierdze n ia ch p rz e w ija ją  się 
n i tk i  sa m o kry tycyzm u . Ja k  sk rzę tn ie  
o m ija  się s łow o : d o m .  D y s k u tu je ­
m y o dzieciach i ich  postępkach po­
za dom em  — w  dom u ich  n iem a l n ie  
dostrzegając, n ie  p ró b u ją c  ocenić Z A  
CO M Y  S A M I JESTEŚM Y O D PO W IE­
D Z IA L N I.

WYPADA WIĘC chyba powiedzieć 
sobie: nim obarczać zaczniemy 
wszystkich dokoła za winy naszych 
„pociech” i  podejmować trud usu­
wania z cudzych oczu przysłowio­
wych źdźbeł, pomyślmy o sobie, mo 
że w naszym oku tkwi niedostrze­
galna belka.

Nowy projekt prawa o wykrocze­
niach, obecnie dyskutowany, przewi 
duje karanie przez kolegia karno­
administracyjne rodziców, którzy na 
skutek swoich zaniedbań dopuścili 
do popełnienia wykroczenia przez 
ich dzieci. Czy to jednak wystarczy 
do rozwiązania problemu?

t 5. JACHIMOWICa
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Druga lokata
d la  „W a rs k ie g o “

C e ro ^ H H  .b o  U B O ppe K H S 3 e ił riO M e pa H H ft 
cocTOHJiocb OTKpbiTHe npeHHft IV  HaynHofó 
CeccHfi Cyfl.ocTpoMTejień.

CyflOCTpOKTeJIbHaH npOMMIIIJieHHOCTŁ. H B- 
jineTca caMoń mojiojioú n oflHOBpeMeHHO 
caMOft ^HHHSTOHHofi oTpacneił nojibCKoro Ha- 
poflHoro xo3ai4cTBa.

B OTHOCHT̂ 3JibHo KpaTKwe cpoKK Haiue cy- 
3t'CTpOHTeJIbiCTBO BblflBMHyjIOCb Ha JieBHTOe 
MéCTO b  Mn;pe no BeJiHHHHe npoąyKHHH m 
Ha uiecToe ¡Mecto b  oGnacTu aiccnopTa cy- 
flOB.

Kpd»re ¡yflOBjieTBopeHHJT noTpeSHOCTeft 
co6cTseHHOr0 ToproBoro h pbi6oJiOBHoro 
(jjjiOTa — tíyaocTpowTeJibHaH npoMbiinjieH- 
HOCTb aocTajBHjia b  nepnoa 1950—1959 3a- 
rpaHWHHbiM apMaTopoM 280 cyąoB b  700 
THCflW toh oOmero M3MemeHMa. B nepw- 
ox l9B0~t-65: Hamii cyflOBep<|)H nocTpoHT 
HeCKOJIBKO COT CyflOB B 2100 TbICHHH TOH 
BO,HOH3M|3meHMH. 700 TbICHH TOH H3 3TOTO 
HHCJia rtOJIĘHMT HkUI CoOCTBeHHblft (JjJIOT. 
OcTanbHc^ TOHanc npeanasHanaeTCH Ha 
3KcnopT.

KaKHM 'pOCTOHTeJIbCTBOM Hailia MOJIÔ aH 
cyflOCTpoH^eJibHaji npoMMinaeHHOCTfe o6a- 
3aHa CTOJIb' BblCOKMMH flOCTHJKeHMHMH?

HpHHMHM 3TOrO HBJieHHH HeCOMHeHHO 
cnoHSHbie — h o  pemaiomyio pojib b  3to m  
nene cbirpaan jitogH — HaiuH cneuMHJinc- 
Tbr. B TeneHae 16 nocjieBoeHHbix jieT m m  
cyMe.iM npHTCwoBMTb Ka^pbi k >h m x  h o  cno- 
co6hmx cy^octpoHTejień KOTopbie b  cpaBHH- 
TeJIbHO KpaTXHÜ OPOK HaKOnHJIH MHOTO 
3H9HMÍÍ M MaCTepCTBa, OBJiaflejIH TpyflHbIM 
cyaocTpoHTejniHbiM peMecjiOM.

Mm6HHO HM — MHJKHHepOM, TeXHMKOM M 
paSoHHM mm o6H3aHbi BMCOKHM ypoBHeM 
Harnero cyaocTpoMTeJibCTBa h ero jiecTHoń 
oneHKoń b  Mnpe.

CerOflHHIHHHH CeCCMH — 3TO HayHHOe 
coBemauHe uęjrMo KOToporo HBjmeTCH 
flajibweiłmee oCoraipeHHe oribiTa m socto- 
HHMft HauiHX cyflocTpoMTejiefi. ynacTne b  
npeHMHX ceccnń mhothx 3apy6e7KHbix Ha- 
yHHblX paOOTHHKOB. flpKO CBHfleTejIbCTBy- 
eT O 3HaHeHHM 3TOrO aOCTOHHHH.

IV  HayHHoft Ceccnw CyflocTpOHTeJieft 
HtejiaeM nojiHoro ycnexa!

I
m  śród historyków, 
BW szczególnie pol­
e s k ic h , utrwaliło 
się do ostatnich cza­
sów przekonanie, że 
jednym ze środków że­
glugi po morzu w o- 
kresie starożytności i 
średniowiecza była

zwykła dłubanka. Pod­
stawą takiego sądu sta 
nowią z j:dnej strony 
wraki łodzi — dłuba­
nek, znajdywane na 
dnie Bałtyku, z drugiej 
zaś strony dość liczne 
wzmianki pisane, mó-

I
wiące o uprawianiu że 
glugi pełnomorskiej 
przy pomocy dłubanek. 
Mimo tak obiektyw­
nych przesłanek moż­
liwość żeglugi po mo­
rzu dłubanką budzi 
wątpliwości okrętow- 
ców i żeglarzy. Zarów­
no jedni jak i  drudzy 
kwestionują możliwość 
uprawiania żeglugi 
pełnomorskiej przy po-

I
mocy zwykłej dłuban­
ki. Twierdzą oni — 
nie bez słuszności — 
że nim wspomniana je­
dnostka wypłynie na

Mgr H. KNIE

na przestrzeni od V III 
do X II  wieku. W o- 
parciu o pełen zbiór 
dostępnych źródeł mo 
żna zakładać, że w o- 
kresie wczesnego śred­
niowiecza budowano 
już szereg różnych ty ­
pów klepkowych jed' 
nostek pełnomorskich o 
napędzie wiosłowym i 
wiosłowo - żaglowym, 
od małych rybackich 
począwszy, a na du­
żych statkach trans­
portowych kończąc. Do 
trwałe zabytki archeo­
logiczne oraz źródła 
pisane dowodzą, że róż­
niły się one szczegóła­
mi rozwiązania tech­
nicznego i wyglądem 
od współcześnie produ 
kowanych łodzi pru­
skich i  skandynaw­
skich.

W spółczesne analo­
gie znane z tere­
nów Skandyna­

w ii oraz dane etnogra­
ficzne przemawiają za 
tym, że większość bu­
dowanych jednostek 
wznoszona była na

{T ro ch ę  historii

ZACZĘŁO SIE
OD DŁUBANKI

This morning in the Szczecin Castle of 
Pomeranian Princes began the IV  th An­
nual Scientific Session of Polish Society 
of Naval Architects.

Polish Shipbuilding industry is one of 
the youngest branches of Polish econo­
my, but it  is one of the most vigorous. In 
quite a short time it  took the 9 th place 
in the world’s production and become the 
world’s 6 th exporter of ships.

They produced not only for Polish 
Merchant Marine and fisheries but also 
for export and from 1950 t i l l  1959 they 
sold abroad 280 vessels of 700.000 DWT.

During the Five Year Plan 1960—1965 
our yards w ill build 2.100.000 DWT of 
ships, of what 700.000 DWT for Polish 
owners and 2.100.000. DWT for export.

I t  is worth to be mentioned that we sell 
ships not only for socialist countries but 
also for capitalist ones having very old 
traditions in shipbuilding. Even France and 
Great Britain bought in Poland some fis­
hing craft.

A question poses itself: Now could it 
happen that such a young industry gained 
such a good renown in the shipping world?

The answer is simple: I t  was the work 
of young people. During 16 years we tra i­
ned our shipbuilders. Young, apt men who 
learned the difficu lt art of building ships 
and learned it  w ith mastership, learned in 
pew years the knowledge that in other coun­
tries was gathered during centuries.

These men — engineers, technicians 
and workers created the high rank of the 
Polish shipbuilding industry and its esti­
mation by the shipping world.

The IV th Scientific Session has the aim 
to enrich the achievements of Polish na­
val architects, the great achievements 
' ■»ugh r t ^ r d  in very short time. The 
'rasenee of manv eminent foreign scien­

tists and specialists proves it. We wish the 
IV th Annual Scientific Session of Polish 
Society of Naval Architects many fru itfu l 
results of their debates.

.morze, musi być zao- 
1 |patrzona w takie urzą­
dzenia, które zapewnią 
' załodze łodzi i znajdu­
jącemu się na niej to­
warowi, całkowite bez­
pieczeństwo.

W zespole zabytków 
etnograficznych i 

archeologicznych 
pochodzących z tere­
nów Pomorza, zacho­
wały się oprócz dłuba­
nek znalezionych w mo 
rzu, również egzempla­
rze innych jednostek 
nływających, a miano­
wicie: wraki dłubanek 
vzmocnionych wręga- 
n i o burtach podwyż­
szonych jedną lub k il­
koma nadbitymi klep­
kami, szereg łodzi klep 
kowych lub ich frag­
menty, oraz spora ilość 
'odek — zabawek wy­
konanych przez dzieci, 

pWszystkie te materiały 
~azem wzięte wyzna­
czają w  pewnym stop­
niu drogę rozwoju sło­
wiańskiego' szkutnictwa

niezbyt skomplikowa­
nych ześlizgach drew­
nianych, na plażach,, 
na łąkach lub na lo­
dzie. Odkryty w Woli­
nie kierat drewniany 
o niespotykanym dotąd 
rozwiązaniu konstruk­
cyjnym zdaje się aowo 
dzić, że ówczesne sto­
cznie posługiwały się 
już szeregiem maszyn 
prostych do wciągania 
lub ściągania budowa­
nych jednostek z po­
chylni.

Z miany jakie do­
konały się w ba­
senie Bałtyku i 

na Pomorzu w połowie 
X I I I  w. w stosunkach 
gospodarczych, społecz­
nych i politycznych, do 
prowadziły do czasO' 
wego odsunięcia głów­
nych szlaków handlu 
morskiego od pomor­
skiego wybrzeża. Oko­
liczność ta stała się 
powodem załanjania

(Dokończenie na str. 2)

POLSKI przemysł okrętowy zwodował 
w 1960 r. statków o łącznej nośności 300 
tys. DWT, zajmując tym samym według _o- 
ficjalnych statystyk — 9 miejsce w świę­
cie. Równolegle z rozwojem produkcji 
wzrastał eksport polskich statków. Wśród 
wielu branż przemysłu maszynowego _ — 
stocznie zajmują obecnie pierwsze miejsce 
pod względem wartości eksportu, dostar­
czając zagranicznym armatoróm 70 proc. 
swojej produkcji.

Aby sukces ten o- 
siągnąć przemysł okrę­
towy musiał obok zwię 
kszania zdolności pro­
dukcyjnej podnieść po­
ziom techniczny budo-< 
wanych statków, aby" 
móc z powodzeniem 
konkurować na świa­
towym rynku okręto­
wym.

W  Stoczni Szczeciń 
skiej stępkę pod 
pierwszy statek, 

rudowęglowiec typu 
B—32 o nośności 3200 
DWT założono w 1951 
r., a do eksploatacji 
zdano tę jednostkę w 
1953 r. W tym czasie 
Stocznia Gdańska i 
Stocznia im. Komuny 
Paryskiej w  Gdyni o- 
panowały już budowę 
jednostek pełnomor­
skich. Pierwszy okres 
w Stoczni Szczecińskiej 
należał do bardzo trud 
nych. Równolegle ze 
zwiększaniem produkcji, 
która już w trzy lata 
po wybudowaniu pierw 
szego statku osiągnęła 
rocznie tonaż 30 tys. 
DWT — trwała rozbu­
dowa zakładu. Mimo to 
w 1961 r. Stocznia 
Szczecińska .wybuduje 
i odda do eksploatacji 
13 statków o nośności 
75 tys. DWT, czyli 26 
proc. produkcji całego 
polskiego przemysłu o- 
krętowego, plasując się 
na drugim miejscu po 
Stoczni Gdańskiej.
Warto zwrócić uwagę, 
że w 1956 r. stocznia 
na czterech pochyl­
niach budowała jeden 
typ statku, natomiast 
obecnie buduje aż 5 ty ­
pów, czyli na każdej 
pochylni inny typ.

Wraz z rozwojem
produkcji wyrosła w 
Stoczni Szczecińskiej 
kadra doświadczonych 
okrętowców inżynierów, 
techników i robotni­
ków, która w pełni o- 
panowała sztukę budo 
wania nowoczesnych.

STOCZNIA
SZCZECIŃSKA

Widok na pochylnie 
ośrodka „Odra” 

foto St. Cieślak

stojących na wysokim 
poziomie technicznym 
statków.

D o poważnych o- 
siągnięć stoczni 
należy urucho­

mienie produkcji na 
pochylniach „Wulka- 
na” . Inicjatywa włą­
czenia tych pochylni 
do produkcji statków 
pozwoliła w  efekcie ko 
sztem stosunkowo nie­
wielkich nakładów in­
westycyjnych rozsze­
rzyć asortyment budo­
wanych jednostek i  za 
oferować armatorom po 
szukiwane, większe 
statki, zwłaszcza dzie- 
sięciotysięczniki. Na 
pochylniach tych po­
wstaną też motorowe 
trampy o nośności 
14.500 DWT, przezna­
czone dla Polskiej Że­
glugi Morskiej.

Stocznia Szczecińska 
posiada znaczny doro­
bek w  zakresie dosko­
nalenia budowy stat­
ków. Stosowanie postę­
pu technicznego, wpro 
wadzanie w  życie naj­
nowszych osiągnięć jest 
bardzo charakterystycz 
ne i  cenne w  kolekty­
wie stoczniowym.

Do roku 1965 stocz 
nie nasze osiągną 
produkcję rzędu 

450 tys. DWT, przy 
czym Stocznia Szcze­
cińska w  tym samym 
czasie podwoi produk­
cję. Zadanie to jest w 
pełni wykonalne. Na 
ukończeniu jest budo­
wa urządzeń produk­
cyjnych, przy pomocy 
których budowa takie­
go tonażu jest możli­
wa. Niemniej realiza­
cja tak poważnych za­
dań wymaga dalszego 
doskonalenia metod pro 
dukcji i  podwyższania 
jakości statków — ro­
zumiejąc oczywiście 
sprawę jakości jak naj 
szerzej — a więc od 
dalszego doskonalenia 
projektu statku do po­
szczególnych jego ele­
mentów wykonywanych 
w stoczni.

Zadania nakreślone 
do 1965 r. zamkną dru­
gi etap rozwoju pol­
skiego przemysłu okrę­
towego. Plany perspek­
tywiczne opracowywa­
ne obecnie w  oparciu o 
wytyczne kierownic­
twa politycznego i go­
spodarczego zakładają 
dalszy dynamiczny roz 
wój przemysłu okręto­
wego. Zarówno nasz 
kra j jak i  państwa de­
mokracji ludowych oo- 
trzebują statków. Nie­
zbędna jest flota sta­
nowiąca narzędzie w 
realizacji pokojowej po 
lity k i współistnienia i 
rozwoju stosunków go­
spodarczych.

Zadania oczekujące 
polskich okrętowców są 
niewątpliwie trudne. 
Okres tworzenia tej 
gałęzi produkcji od no­
wa, okres najcięższy, 
wymagający nie tylko 
budowania okrętów, a- 
le przede wszystkim 
zdobywania podstawo­
wych wiadomości ma­
my już za sobą. Dysno 
nujemy podstawowym 
kapitałem — wykwali­
fikowanymi fachowca­
mi, dla których nie ma 
CłSPiy, _ a iwaożliwcib .

Nasi
G S

Boc. Br Inż.
P. A  Boroszenko
jest dziekanem Wydziału Budo­
wy Maszyn Okrętowych Lenin- 
gradzkiego Instytutu Budowy O- 
krętów t  kierownikiem Katedry 
Technologii Budowy Maszyn O- 

krętowych.

W dorobku swoim posiada sze­
reg książek jak np. Technologia 
budowy maszyn okrętowych, 
Technologia kotłów okrętowych 
i  inne, dobrze znane polskim okrą 
towcom. W ostatnich latach doe. 
dr inż. Doroszenko zajmuję się ba 
daniami nad problemami związa­
nymi z zastosowaniem ciężkich 
paliw do opalania kotłów okręto- 
wych.

Wyniki tych badań zastosowa­
no w eksploatacji statków paro­
wych w ZSRR. Praca , ta była o- 
publikowana i  przedłożona na 
Międzyzwiązkowej Wystawie Gos 
podarczej (WD NH) w Moskwie 
w r. 1960 i  uzyskała TZtoty Medal. 
W referacie wygłoszonym na Se­
sji Naukowej Okrętowców w 
Szczecinie, doc. Doroszenko przed 
stawi rezultaty badań nad zasto­
sowaniem ciężkich paliw w ko­
tłach okrętowych.

Proi. Br Inż. W.PA. 
Van Lammeren
jest dyrektorem Holenderskiego 
Instytutu Badań Okrętowych w 
Wageningen i profesorem Teorii 
Okrętów na Politechnice w Delft.

Swą sławę i  ogólne poważania 
wśród okrętowców całego świata 
osiągnął on przez systematyczne 
badania złożonych zagadnień opo­
ru, a zwłaszcza napędu śrubowe­
go okrętów, dzięki którym wie­
dza na tym odcinku nauki została 
znacznie pogłębiona, zaś przez je­
go liczne publikacje udostępnione 
szerokiemu ogółowi inżynierów i  
techników budownictwa okręto­
wego. Ponadto, prof, van Lamm« 
ren zapoczątkował i  nadal kieruj 
je wysoce wartościowym wydaw­
nictwem serii dzieł obejmujących 
całokształt budownictwa okręto­
wego, a więc zarówno budowę o- 
krętów jak maszyn okrętowychg 
drukowanym w Holandii w języ­
ku angielskim. Dzieła te przyczy-i 
niają się znacznie do pogłębienia! 
wiedzy zarówno teoretycznej jak 
praktycznej w tej dziedzinie 
nauki.

Pod jego również kierunkiem 
w Wageningen, przed dwoma la-, 
ty, uzupełnili swe przeszkolenie 
dwaj polscy okrętowcy z PolitecK 
nik i Gdańskiej, w zakresie badań 
modelowych statków i  napędów 
okrętowych.

Inż. W. Henschke

jest kierownikiem Okrętowego Ba 
senu Modelowego w Poczdamie 
pod Berlinem, podległego Instyiu 
towi Budowy Okrętów w Rosto- 
cku, odznaczony tytułem Zasłużo­
nego Technika Ludowego, obda­
rzony został godnością doktora 
honoris causa”  za poważne osiąg 

nięcia naukowo-techniczne w roz­
woju małych jednostek, jak też 
za zasługi w rozwoju techniki mo 
delowych prac badawczych oraz 
w odbudowie Basenu Mndetmreoo 
<n Poczdamie. Inko specialnt>.o- 
siągnięcłe wymieniono także wy­
danie przez inż. Henschkego dzie­
ła pt.: „Schiffbautechnischeą 
HancLbuch*. -
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C. B. K. O. Oddział w Szczecinie

B ezp ieczeń s tw o  z a łogi 
I p asa ż e ró w

Stateczność
statku uszkodzonego
NIEZATAPIALNOŚĆ, 

csyli zdolność utrzy­
mywania się okrętu na 
powierzchni po zato­
pieniu jednego lub k il­
ku jego przedziałów, 
zaleiy od spełnienia 
dwóch kryteriów, w 
równym stopniu okre­
ślających tę zdolność. 
Jest to kryterium za­
chowania zapasu pły­
walności, koniecznej 
dla utrzymania się stat 
ku na powierzchni po 
zatopieniu określonej 
Ilości jego przedzia­
łów, oraz kryterium 
zapewnienia jednostce 
właściwej stateczności 
yr tych wraunkach.

Z punktu widzenia 
ratowania pasażerów i 
załogi spełnienie kryte­
rium  dostatecznego za­
pasu stateczności jest 
.ważniejsze niż zapew­
nienie zapasu pływal­
ności. Tonięcie statku 
od utraty pływalności 
bywa zwykle bardzo 
powolne i jest czas na 
przeprowadzenie akcji 
ratowniczej, natomiast 
tonięcie na skutek sta­
teczności bywa bardzo 
szybkie i wykorzysta-, 
nie środków ratunko­
wych w  tym wypadku 
jest zupełnie niemo­
żliwe. Dlatego też za­
pewnienie jednostce sta­
teczności w warunkach 
naruszenia szczelności 
kadłuba powinno od- 
grjfwa£. . Rierwszop.lapo- 

• Wg "fcslę W zagadnieniu 
niezatapialności statków.

PEŁNE naukowa o- 
pracowanie zagadnie­
nia niezatapialności i 
wprowadzenie go do 
zagadnień objętych po­
jęciem teorii okrętu 
było zasługą akademi­
ka A. N. KRYLOWA. 
Docenił on także cał­
kowicie zagadnienie sta 
teczności jednostki w 
wypadku zatonięcia 
przedziału. ]W ifl02 r. 
pisał on:

„Oprócz pływalności 
należy zapewnić i  sta­
teczność okrętu. Osiąg­
nąć to można nraez 
Zgodność podziału nad 
wodnych części okrętu 
Z podziałem ładowni... 
Jiatomiaśt zasada po­
działu powinna bvć ta­
ka, żeby pływalność 
tracić wcześniei- niż 
stateczność, a krócej: 
żeby okręt tonął nie 
przewracając sie” .

Z przytoczonego cyta­
tu  widać, że Kryłow do 
ceniał zagadnienie sta­
teczności awaryjnej i 
stawiał go na pierw­
szym miejscu, przed za­
gadnieniem pływalności 
awaryjnej. Było to słusz 
ne zarówno z punktu w i 
dzenia ratowania ludzi 
znajdujących się na stat 
ku jak i z punktu w i­
dzenia właściwości bo- 
jowyeh okrętów wojen­
nych.

Pierw sze p ró b y  r o rw ią ia -  
t l la  p ro b lem u  niezatapia lnoś 
c i s ta tkó w  pasażerskich 
m ia ły  m ie jsce  w  d ru g ie j

So łow ie  X IX  w ie k ii.  W 
99 r .  w  A n g lii po w s ta ł 

Komitet do opracow ania  
łi-o rm  zapew n ien ia bezpie­
czeństw a lu d z i na m orzu. 
Wkrótce w  A n g li i  i  w  
N iem czech u ka za ły  się prze 
p is y  o podzia le s ta tk ó w  pa 
sażerskich na wodoszczelne 
p rze d z ia ły . Jednak dopiero 
p o  trag icznym  zaton ięc iu 
„ T it a n ic a ’ ', w kw ie tn iu  
3912 r. w A n g lii pow stał K o 
tn ite t, k tó re g o  zadan iem  by 
ło  p rzyg o to w an ie  m a te ria ­
łó w  do zaw a rc ia  M ię dzyn a ­
ro d o w e j K o n w e n c ji Bezpie 
eaedstwa na m orzu.

W rezultacie zlatała 
jewołana w  19M. r. 
m ia d i t f n a r o d o w a  to n fe e

W SROD P O N A D  30 re
fe ra tó w  zgłoszonych na 
IV  Sesję N au kow ą  O krę  
to w có w  w  Szczecinie 
je s t re fe ra t p ra cow n ika  
szczecińskiego oddzia łu 
C en tra lnego B iu ra  K o n ­
s tru k c j i  O krę to w ych  
m g r inż . Jerzego P IS ­
KO R Z - N A Ł Ę C K IE G O . 
F ragm e n t w stępu tego 
re fe ra tu  d ru k u je m y  dziś 
obok.

Inż . P isko rz -N a łęck ie - 
go o k re ś la ją  p rze łożen i 
1 ko le dzy  ja k o  w zó r pra 
cow.itoścl, rzete lnośc i i 
ta le n tu . J a k  cala nasza 
ka d ra  ok rę tow có w . je s t 
c z łow iek ie m  m ło dym , 
m a 31 la t .  U koń czy ł 
gdańsk ie T e ch n iku m  Bu 
do w y O krę tów , tzw . Con 
ra d in u m , a następn ie 
s tu d ia  wyższe w  Odes­
sie. Pracę rozpoczął na 
w ydz ia le  o b ró b k i kad łu  
bo w n l Stocznj) Szczeciń­
sk ie j ja k o  m is trz . 
Po pew nym  czasie 
zosta ł p rze n ies io ny  do 
stoczniow ego b iu ra  kon 
s tru kcy jn e g o , k tó re  w  
1958 r. przekszta łcono w  
oddz ia ł C BKO . W spółpra 
co w a ł p rzy  p ro je k to w a ­
n iu  w ie lu  s ta tkó w , jes t 
też g łó w n ym  ko n s tru k to  
rem  tram pa  ty p u  B-512 
o nośności 12.700 — 14.300 
D W T.

In ż . P tsko rz -N a łę ck l 
za jm u je  się też pracą 
na uko w ą. Jego spec ja l­
ność — o czym  św iad­
czy chociażby re fe ra t 
— to  zagadnienie n ieza­
ta p ia ln ośc i i  stateczności 
s ta tku  uszkodzonego 
oraz w y trzym a ło ść  w ią ­
zań o k rę to w ych . W  p ra  
e y  te j m a ju ż  osjągnię 
c la  w  s k a li e u ro p e jsk ie j. 
O g ło s ił os ta tn io  pracę w 
IV  nu m c.ze  „B u d o w ­
n ic tw a  O krę tow eg o”  
oraz a r ty k u ł o n o w ych  
m etodach ob liczen ia  n ie  
zatap ia lnośc i s ta tkó w  
uszkodzonych, w  czaso­
piśm ie n a u ko w o -te o re ty  
cznym  okrę tow có w  — 
„E uro pe an  S h ipb u l- 
d in g ” , redagow anym  
przez zespół n a jw ię k ­
szych e u ro p e jsk ich  sław  
o k rę to w ych . Czasopismo 
to  o zasięgu og ó ln oe uro  
p e jsk im  go śc iło  ja k o  
pie rw szego po lsk iego 
a u to ra  na sw ych ła ­
m ach w łaśn ie  inż . P is- 
korz -N a łęck ie go .

rencja, która opraco­
wała konwencję o bez­
pieczeństwie życia na 
morzu. Jednak pierw­
sza wojna światowa 
przeszkodziła wprowa­
dzeniu je j w życie, a 
po zakończeniu wojny 
okazało się, że niektó­
re punkty przeDisów 
zdezaktualizowały ale i 
nie została ona nr zez 
wiele krajów przyteta.

W 1929 r. w Londy­
nie przyjęto nową Mię 
dzynarodową Konwen­
cję o Bezpieczeństwie 
Życia na Morzu, któ­
ra określała zasady 
podziału grodziowego 
statków pasażerskich. 
Był on oparty o 
obliczenie krzywej do 
puszczalnych długoś­
ci przedziałów, któ­
re to obliczenie uwzele 
dniło jedynie warunek 
zachowania zapasu Dły 
walności statku orzv 
zatopieniu jednego lub 
więcej jego przedzia­
łów. Zagadnienie sta­
teczności awaryjnej nie 
znalazło o&kięia w  .Wy­

maganiach tej Kon­
wencji Dopiero w 1948 
r., nowa Międzynaro­
dowa Konwencja o Bez 
pieczeństwie Życia na 
Morzu wprowadziła 
punkt określający wa­
runki stateczności awa­
ryjnej statków pasażer 
skich.

Konwencja ta oraz 
konwencja z 1960 r. nie 
wymagają jednak spra 
wdzania stateczności a- 
waryjnej jednostek nie 
pasażerskich.

Wiadomo, że każdy 
statek budowany zgod­
nie z jakimikolwiek 
przepisami istniejących 
na świecie towarzystw 
klasyfikacyjnych, odDO 
wiada w zasadzie wa­
runkom niezatapialnoś­
ci jednoprzedziałowpi. 
z punktu widzenia za­
pasu pływalności.

WYMAGANIE odnoś 
nie ilości grodzi, mak­
symalnej i  minimalne! 
długości przedziału, o- 
raz wielkości wolnei 
burty, zapewniają jed­
nostce odpowiedni za­
pas pływalności w wy­
padku uszkodzenia ka­
dłuba. Nie ma nato­
miast żadnego ograni­
czenia odnośnie stateez 
ności awaryjnej w żad­
nym z przepisów ist­
niejących towarzystw 
klasyfikacyjnych dla 
jednostek handlowych, 
rybackich czy specjal­
nych. Nie przewidują 
ich także istniejące 
przepisy stateczności 
statków. Inaczej mó­
wiąc jednostki tego ty ­
pu mają tylko jedno­
stronne zabezpieczenie 
niezatapialności.

O rayw iśc ie  n ledopuaw w al 
n y  je s t te n  stan zwłaszcza 

w ie lu  s ta tków  spec ja l­
nych . Np. jed no stek p rze ­
m ys ło w ych , k tó ry c h  rozw ią  
zania k o n s tru k c y jn e  w y n i­
ka jące z ich  specyficznego 
przeznaczenia w  du żym  
sto pn iu  pogarszają sta tecz­
ność a w a ry jn ą  w  stosunku 
do  z w y k ły c h  jednostek 
hand low ych . P odobn ie d la  
jed no stek ha nd low ych  czę­
sto sposób załadow an ia  i 
sama s p e cy fika  ła d u n ku , 
s tw a rza ją  w a ru n k i zup e łn ie  
różnorodne i  często bardzo 
n iebezpieczne z p u n k tu  w i­
dzenia stateczności a w a ry j 
n e j, c z y li z p u n k tu  w id ze ­
n ia  n ieza tap ia lnośc i, d la  za 
pe w n ie n ia  k tó re j stw orzo­
no ca ły  szereg przepisów  
m iędzynarodow ych .

Jeżeli nawet nla za­
pewniamy jednostce 
niezatapialności, to oo- 
winno się bezwzględ­
nie zapewnić statenz- 
ność przy zatopieniu 
przedziału, tak aby 
statek tonął nie prze­
wracając się. Wyma­
gają tego względy bez­
pieczeństwa, ponieważ 
nagłe przewrócenie sie 
statku uniemożliwia 
stosowanie nawet nai-

Mgr inż. EUGENIUSZ SKRZYMOWSKI
Dyr. Techniczny Stoczni Szcze cińskiej

KADŁUBY STATKÓW 
OPLATANE SIECIĄ 

RUSZTOWAŃ 
foto St. Cieślak

lepszych środków ratun 
kowych. Nieuwzględ­
nienie warunków sta­
teczności awaryjnej mo 
że zniweczyć wszystkie 
inne osiągnięcia w dzie 
dżinie zwiększenia bez­
pieczeństwa statków 
przewidzianych Miedzy 
narodową Konwencja 
o Bezpieczeństwie Ży­
cia na Morzu*.

mm technika
w  Stoczni
L ata 1956—61 sa

okresem przeło­
mowym dla Sto­

czni Szczecińskie!. W 
tym czasie zakończono 
budowę serii węglow- 
ców o nośności 3200 
DWT, na których zdo­
bywaliśmy podstawowe 
wiadomości z budowni­
ctwa okrętowego. Wła­
dze nadrzędne zdecy­
dowały, że Szczecin roz 
pocznie budowę nowo­
czesnych motorowców 
do przewozu drobnicy.

Rozpoczęto wiec bu­
dowę serii popularnych 
sześciotysięczników ty­
pu B—55. Z serii tai 
wybudowano tylko nie 
wiele jednakowych jed 
n ostek. W trakcie bu­
dowy następowały sta­
łe ulepszenia, zmienia­
no konstrukcję dosto­
sowując do życzeń ar­
matora polskiego i bra 
zylijskiego, stosowano 
wreszcie różne tyov sil 
ników M.A.N. B &  W 
w kilku wykonaniach, 
wreszcie silnik D—55 
polskiej konstrukcji O- 
gółem na dwunastu 
zdanych jednostkach 
miało miejsce pięć mu 
tacji, przy czym naj­
dłuższa seria składała 
się z czterech stat­
ków.

Po M eściotyaięcm iloach 
op racow ano i rozpoczęto 
budow ę jednostek. tv o u  
B-59 o nośności 4350 DW T. 
dz les ięc io tys lęczn ików , p ie l 
g rzym ow ców  d la  In d o n e z ji, 
a os ta tn io  ośm 'o i  cz te rna- 
s to tys ięczn ikó w . Ogółem 
stocznia w  c h w ili obecnej 
bu du je  osiem  różn ych  t y ­
pów  Jednostek d la  k r a ju  i 
na eksp o rt.

Ta różnorodność 1 m ało- 
seryjność w ym aga dużego 
w y s iłk u  k a d ry  in ż y n ie ry j-  
no -tee hn:czne j, n rs trz ó w  i 
ro b o tn ikó w , w  opanow aniu 
szeregu now ych  m eto d kon 
s truo w an ia , te chn o log ii i 
o rg an iza c ji p ro d u k c ji.  W y ­
da je sie, że dz.iś z oka z ji 
.kongresu o k rę tow có w ”  

w a rto  je  sob‘e p rzyp o m ­
nieć. B iu ro  K o n s tru k c y jn e  
liczące w  195« ro ku  zaled­
w ie  35 k o n s tru k to ró w , jest 
dziś sam odzie lnym  Oddzia 
łem  C BKO  1 i za tru d n ia  
oko ło  240 p ra co w n ikó w  pro 
dukcy.tnvch. W łaśnie w  
tym  b iu rze  z a in ’c jow ano 
nowe m e to dy  k o n s tru k c ji 
w zd łuż no - notorueeznej k a ­
d łu bó w  dro bn ico w ców . T u 
oow stała idea u n if ik a c j i  
k o n s tru k c ji e lem entów  k a ­
d łuba, ru roc ią gó w  i  w ypo 
sażenia drzew ia rsk iego .

Jak już wspomnia­
łem, zadania produk­
cyjne wymagały nowel 
technologii. Tak po­
wstała myśl pewneao 
zrewolucjonizowania bu 
dowy dużych jednostek. 
Przy budowie ośrodka 
„ W u lk a n ”  p o m y ś la n o  o

M G R  IN Ż . EU G E N IU S Z  
SK RZY M O W SK I od 1957 r. 
p e łn i fu n k c ję  d y re k to ra  
techn icznego S toczni Szcze 
c iń sk ie j. W ydz ia ł B udow y 
O krę tów  P o lite c h n ik i Gdań 
s k ie j uko ń czy ł w  1948 r ., a 
następn ie pracow ał w  s tocz 
n i G d yń sk ie j, skąd został 
p rze n e s io n y  do  Szczecina.

takim układzie pochyl­
ni, placów prefabryka- 
cyjnych i  udźwigowie- 
niu, aby można było 
zastosować buuowe blo 
kową.

Budowa dziesiecio- 
tysięczników jest pro­
wadzona metoda du­
żych 100 tohowych sp!c 
c ji i  bloku siłowni o 
ciężarze około 1000 t. i 
Pozwala ona całkowi- < 
cie wyposażyć siłownię ] 
w silnik główny i < 
wszystkie mechanizmy. 1 
bez przedłużenia posio- ] 
ju  statku na pochylni i 
ponad normalne cykle 1 
budowy kadłuba. Dzie- \ 
k i tej technologii i 
zmnfejszono pracochłnn 1 
ność kadłuba o 8—10 \ 
procent

O ddano też do eksp loa ta- |
c j i  halę p re fa b ry k a c ji i  Ob- ' 
ró b k i z now oczesnym  ośrod 
k ie m  po to ko w e j ob rób k i 
b lach i  trase rn lę  op tyczną, 
p rzy  czym  przepustowość 
te j o s ta tn ie j p rze k ro czy ła  
w ska źn ik i zakładane przez 
p ro du cen ta  urządzeń o  5—7 , 
p rocen t, w ośrodku ob rób ­
k i zastosowano odzendrze- 
n ie  b lach śru to w n icą  k o n - i 
s tru k c i i  w łasn ych  inżon ie  i 
rów . Prow adzone sa obec- ■ 
n ie  prace nad kon se rw ac ją  i 
ś ru to w an ych  b lach.

D o najpoważniej- ( 
szych osiągnięć ■ 
technologicznych i \ 

organizacyjnych w wv- i 
posażeniu jednostek za < 
liczyć można zespół za- J 
mierzeń wprowadzała- i 
cych zwiększony zakres ' 
unifikacji i  prefabry- i 
kacji wyposażenia. Pra t 
eująca od roku bryga- J 
da traserska składaia- , 
ca się z konstruktorów *
i  .wysoko kwalifikowa- i

nych robotników tra­
suje przebiegi rurocią­
gów, kabli i  usytuowa­
nie elementów wypo­
sażeniowych na kadłu­
bie. Ostatnio brygada 
wprowadza prefabryka- 
cję wszystkich ruro­
ciągów siłowni poza 
statkiem. Pozwoli to 
zlikwidować wiele ezvn 
ności technologicznych 
i  zmechanizować pew­
ne prace rurarskie. Soo 
dziewamy się, że do 
całkowitym zrealizowa­
niu tych zamierzeń o- 
siagniemy obniżenie 
pracochłonności prac 
rurarskich w  siłowni o 
ok. 16 procent ^

Prace drzew no — m a la r ­
sk ie  zosta ły  zm odernizow a 
ne przez w prow adzenie 
zm echan izow anych narzę­
d z i i n o w ych  m etod. Coraz 
częściej s to su je  się masę 
po k ładow ą „C e m teks t” , za- 
stępu jącą p ła n ko w a n ie  p o ­
k ład ów , w prow adzono fa r ­
b y  chro m ia no w e , a obec­
n ie  p rzy  w spó łp racy  ze 
stocznią N e p tu n  w  NRD 
w prow a dza m y spawanie 
szp ile k  przez d re w n o .

W  dz ie dz in ie  p ro d u k c ji 
m echan izm ów  przeszliśm y 
od w in d  pa ro w ych  do 

w in d  e le k tryczn ych  ła d u n ­
kow ych , ko tw ic z n y c h  i  k a ­
bestanów. Ogółem  p ro d u ku  
je  się obecn ie  22 ty p y  tych  
m echan izm ów .

T ru d n o  je s t w  k ró tk im  
a r ty k u le  dać p e łn y  p rze ­
g lą d  osiągn ięć te chn icz ­
n ych  S toczni Szczecińskie j. 
O siągnięcia te  są jed na k  
znaczne, a  dalsze w draża ­
n ie  postępu techn icznego 
u m o ż liw i naszej stoczni 
zw iększyć  w  n a jb liższych  
la ta ch  p ro d u kc ję  w  d w ó j­
nasób.

W pracowniach 
CBKO

C  ZCZEC1ŃSKI Oddział Central
^  nego Biura Konstrukcji Okrę 

towych powstał w 1958 r. ze stocz 
niowego biura konstrukcyjnegot 
które w tym czasie zatrudniało o- 
koło 70 osób. Rozbudowa poten­
cjału Stoczni Szczecińskiej oraz 
wzrost znaczenia szczecińskiego 
ośrodka przemysłu okrętowego za­
decydowały o szybkim rozwojts 
CBKO. Dziś w pracowniach 
swych biuro zatrudnia 210 ośóh 
personelu inżynieryjno-technicz­
nego oraz 30 osób administra­
cji. Możliwości dalszego rozwoju 
są poważne — brak niestety kadr 
okrętowców. Szczecin nie posicd-% 
bowiem nie tylko Wydziału Bu­
dowy Okrętów na Politechnice^ 
ale nawet średniej szkoły tego 
typu.

Inż. Bohdan PNIEWSK1 poin­
formował nas nad czym pracują 
obecnie konstruktorzy szczeciń­
skiego oddziału CBKO.

T~ĄO końca roku zostanie ukoii- 
czony projekt roboczy statku

0 nośności 10 tys. DWT dla Indo­
nezji. Jest to nowa wersja B-540 
poważnie zmieniona, zostaną tu 
m. in. zastosowane wiązaniu 
wzdłużne zamiast poprzecznych.

Od podstaw opracowują szczek 
clńscy konstruktorzy projekt trarri 
pa o nośności 12.700 — 14.500 
DWT. Statki tego typu są prze­
znaczone dla PŻM, a ich głów4 
nym konstruktorem jest mgr inżd 
J. PISKORZ-N AŁĘCKI. Projekt 
kadłuba jest już gotowy, zakoń-i 
czenie prac nastąpi w końcu styca 
nta lub na początku lutego 1963 
roku.

W opracowaniu znajduje się te% 
nowy projekt Lewanta B-49 a 
nośności 4.300 DWT. Zmiany prza 
widują tu 4 ładownie, a nie jato 
poprzednio 5, w tym jedną chło­
dzoną, zmniejszy się nadbudówką
1 zastosuje pokrywy automatyczni 
ne do luków na górnym poklai 
dzie. Projekt wstępny tego statku 
powstał w CBKO Gdańsk, natoi 
miast projekt techniczny w Szcza 
cinie. Prace trwają również ńad 
nowymi typami pielgrzymował 
oraz B-454 dla PLO.

Hf ESPÓŁ konstruktorów śzczei 
cińskiego CBKO jest miody. 

Przeciętna wieku wynosi najwy­
żej 30 lat. Mimo młodego wieku 
nasi inżynierowie mają już duże 
doświadczenia, są cenieni w świę­
cie okrętowców o czym świadczy 
fakt opublikowania przez europej 
skie czasopismo naukowo-teore­
tyczne „European Schipbulding’* 
artykułu szczecińskiego inżyniera 
Jeizego PISKORZ-NAŁĘCK1EGO 
na temat stateczności i  niezata-. 
pialności statku uszkodzonego.

(K\

Zaczęło się 
od dłubanki
(Dokończenie ze str. 1)

miejscowej produkcji 
stoczniowej i  odsunię­
cia je j od głównego 
nurtu rozwoju ówczes­
nego budownictwa okrę 
towego. Miejsce pow­
szechnie dotąd używa­
nych jednostek budo­
wanych według miejs­
cowych , pomorskich 
wzorów zajęły od poło­
wy X I I I  wieku różne 
typy kog. Ich produk­
cją zajęły się przede 
wszystkim ośrodki
szkutnicze w wielkich 
emporiach handlowych 
w Gdańsku, Kołobrze­
gu, Trzebiatowie, Dar­
łowie oraz Szczecinie, 
Wołogoszczy i Strzało- 
wie. Te ostatnie do­
szły ’ w X IV  w. do 
największego znafczenia 
i utrzymały swą pozy­
cję aż do schyłku 
X V III w. O budowie 
dużych jednostek peł­
nomorskich posiadamy 
już dokumentację pisa 
ną. Dowiadujemy się z 
niej* że w. roku 1393

na Pomorzu Zachodnim 
było już kilka pochyl­
ni i placów montażo- 
wych. Ich liczba w 
niecałe pięćdziesiąt la t 
później a konkretnie w 
roku 1428 urosła daj 
21. W roku 1466 wy- 
mienia się w Szczeci­
nie 8 budowanych’ 
statków. Większość 
miejscowych stoczni po 
łożona była zazwyczaj 
w bezpośrednim sąsie­
dztwie portu, jak na 
to wskazują źródła i-  
konograficzne dotyczą­
ce Szczecina. Główna 
stocznia średniowiecz­
nego Szczecina położo­
na była na Łasztownb 
naprzeciw Zamku Ksią 
żąt Pomorskich. Tam 
też przeżywała ona 
okresy swej świetności 
oraz ostateczny kryzys 
w I połowie X IX  w. 
Obok dużych stoczni w 
cieniu ich produkcji 
przeżywały się stare 
nawyki produkcyjne w 
małych warsztatach 
sfcutniczjrcb*, - -
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J A M A “ -  Dobrodziejowa
wśród najlepszych na planszy

/  W OKRESIE LETNIM, wśród emocji 
lekkoatletycznych i  piłkarskich niewiele 
było słychać o mistrzach białego sportu — 
szermierki.

Szermierze trenowali jednak pilnie i  jak 
«1« okazuje daje to coraz lepsze rezultaty.
JA K . N A S  po in fo rm o w a­

ła  pa n i M a ria  Trzebuchow  
ńka, podczas ostatn iego tu r  
O le ju  „ B ”  W W arszaw ie 
bardzo dobrze spisała się 
pM a m a ’ ’ — D O B R O D ZIE ­
JO W A . Zona znanego s ia t­
k a rz a  odchow ała  Już pocie 
c h y  i  te raz p i ln ie  tre n u ją c  
w zyskała w y ją tk o w ą  fo rm ę. 
W  tu rn ie ju  „ B ”  za ję ła  2 
M ie jsce  k w a li f ik u ją c  się 
guz do tu rn ie ju ' „ A ”  — czy 
I I  g ru p y  w  szerm ierce na j 
W yższej. Łn ksza-D obrodz ie  
Iłowa, dysp on u ją ca dosko­
n a ły m i w a ru n k a m i fiz ycz ­
n y m i,  m a  poważne szanse 
tu . w e jśc ie  do  k a d ry  n a ro ­
do w e j.

DO K A D R Y  te j została 
t r e m ą  po w oła na Trze bu - 
fchow&ka co  Jest no w ym  
Sukcesem, gdyż po  okreso 
w y m  spa dku fo rm y  te j za- 
ftco dn ic tk i n łe  U m y liś m y

j  z  ta k im  renesansem poBUT

Sukcesem  zako ńczy ł się 
rów n ie ż  w arszaw ski w ys tęp  
W rońskiego. T e n  u ta le n to ­
w any 22- le tn i szpadzista za 
ją l  3 m ie jsce  i  rów nież 
przeszedł do g ru p y  „ A ” . 
M ia łb y  zresztą szanse c h y ­
ba i  na  kad rę  na rodow ą — 
cóż, k ie d y  za w o d n ik  d y ­
sponu jący ta le n te m  i  zna­
k o m ity m i w a ru n ka m i fizycz  
n y m i n ie  na le ży  do  z b y t 
system atyczn ie  p ra c u ją ­
cych.

S ZE R M IE R ZE — sen iorzy , 
bo o ju n io ra c h  i  szkółce 
m łodz ieżow ej p rz y  następ­
nej! o k a z ji — p ra c u ją  te raz 
szczególnie in te nsyw n ie . W 
n a jb liższe j przysz łośc i cze­
k a  ic h  w y ją tk o w o  tru d n y  
w ys tęp na d ru żyn o w ych  m i 
strzostwa.ch P o lsk i. Będą to  
zresztą p rze dz iw ne  m is trzo  
stwia. D otychczas im preza 
te go  ty p u  gro m a dz iła  na  
p lanszy ty lk o  na jlepsze ze

spo ły w y ło n io n e  drogą e li*  
m in a c ji w o je w ó d zk ich , a 
w ięc w  na jle p szym  raz ie  
ty lk o  m is trz ó w  ok rę gu , 
k tó rz y  p o dz ie len i na  g ru p y  
w a lc z y li o  te n  ty tu ł.  W 
ty m  sezonie w prow adzono 
inn ow a c ję  w  postaci d o p u ­
szczenia d o  m is trzo s tw  
W S Z Y S T K IC H  k lu b ó w , k tó  
re  zgłoszą się do im p rezy . 
Jak ie  będą tego s k u tk i?  
Mogą być  p o zy tyw n e  w 
sensie upow szechn ienia 
sze rm ie rk i — a o to  chyba 
o rgan iza to rom  chodz iło . M o 
gą być  ka ta s tro fa ln e  d la  
sam ych org an iza to ró w  i  d la  
sam ych zaw o dn ików . W yo­
braźc ie sobie bow iem  „m a  
rafcon“ , k tó ry  się c iągnie 
przez c z te ry  d n i, od wczes­
nego ra n ka  do późnych go 
d ż in  nocnych , w  k tó ry m  to  
czasie każd y  z zaw o dn i­
k ó w  będzie m us ia ł w  d ro ­
dze do m is trzow skiego ty tu  
ł u  jeg o zespołu stoczyć k i i  
kadz ies ią t w a lk !

N ie  d z iw im y  się w ięc , że 
szerm ierze szczecińscy prze 
p ro w a dza ją  tre n in g  cięża­
ro w e  - szerm ierczy b y  taką 
„d ro g ę  przez m ękę”  w y trz y  
m ać. (Rak)

SPARTAKIADA!
-  imprezy dla wszystkich

P IŁ K A  N 0 2 N A  — to r  ko  
la rs k i —  A l .  W ojska P o l­
skiego.

P Ó Ł F IN A Ł Y

6. X  g. 16 — Techn. M ech. 
E nerg . — B a rce lona.

7. X  g. 16 — R ea l — Skra.

F IN A Ł  8.X.61 r .  godz. 11.30

P IŁ K A  R ĘC ZN A y,V-' — 
stadion Pogoni, u l. T w a r­
dow skiego:

5.X g. 15.30 —  ćw . f in .
L.0. n r  1 — Z . D. R zem iosł.

5. X  g. 16.30 — ćw . f in .  
L . 0. im . M . C urie -S k łod .—
„S k ra ” .

6. X  g. 15.30 — p ó łf in a ły  
Z . O. 22 L ip ca  — zw . ćw. 
f in .  I.

6, x  g. 16.30 — p ó łf in a ły  
Z . P. Szczecin — zw . ćw. 
f in .  I I .

O.X g. 15.30 — f in a ł  żeń­
s k i.

7. X  D. O. P o cz ty : Telo- 
k o m u n ik . — Z . Szk. Zaw . 
H a n d l.

7. X  g. 16.30 — f in a ł m ę­
s k i.

K O S Z Y K Ó W K A  — sala 
p rz y  u l.  H . Pobożnego:

8. X .6 l r .  — p ó łf in a ł
g. 10 — P o lite c h n ik a  — 

S tarów ka
g. 11 — H a rtw ig  — Che­

m ik
f in a ł żeńsk*
g. 15 — Techn. Gosp. — 

Techn* E konom iczne

f in a ł  m ęsk i g . 16 
S IA T K Ó W K A  — Stadion 

P ogon i:
6.X.61 — p ó łf in a ł g. 15.30

— SP BM  n r  2 — H a rtw ig
6. X .6 l p ó łf in a ł — g. 16.30

— L . O. n r  6 — T ram p.
7. X.61 — f in a ł g . 15 żeń­

s k i
L .  O. im * M . C urie -S k ło -

do w sk ie j — L . O. n r  6 
g . 16 — f in a ł m ęsk i 
P IŁ K A  R Ę C ZN A  g. 11 — 

to r  k o la rs k i Ogniwa 
f in a ł g. 10

-  Z . Si Zaw odo
w a.

D Z IŚ  o godz. 19 w  
K lu b ie  „13 M U Z ”  goś­
c ić  będzie cz łonek K o ­
m is ji H is to ryczn e j Po l­
sk ie j A k a d e m ii N au k  
inż . Jan C IA ŁO W IC Z* 
k tó ry  w yg ło s i p re le kc ję  
p.t. „K a m p a n ia  w rześ­
n io w a  1939 r .  w  św ie tle  
na jno w szych badań i  do 
kum e n tó w ” . W stęp w o l 
n y .

„S Z T U K A  1 C ZŁO ­
W IE K  X X  W IE K U ”  — 
od czy t po d  ty m  ty tu łe m  
w yg ło s i m gr Andze j 
Z A Ł U S K I 6 p a źdz ie rn ika  
b r. w  K lu b ie  ;,13 M U Z ” .

TEATRY
P O LS K I — „ Z ło ty  c ie la k r* g.
19.30
W SPÓŁCZESNY — „K u g la rz e ”
g. 19.30
O P ER ETKA — „B a ro n  cygań­
s k i”  g. 19.15

k in a

KOSMOS — KOd A pen inów  de 
A n d ó w " g. 9, 11.15. 13.30, 1«,
18.30, 21 — Wł. — Od la t  12 — 
pa no ram iczny (czw a rtek  i  p ią
tek)
D E L F IN  — „W ie c z ó r ka w a ­
le rs k i”  g. 13.3», 16. 18.30, 21 — 
U SA — od la t  18 (czw a rtek  i  
p ią tek )
B A Ł T Y K  — „T ra p e z ”  g. 11.10,
13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — USA
— od  la t  12 — panoram iczny 
(czw a rtek  ł  p ią tek ) 
OGRODOW E — „ L a  otrada”  g.
18.30 — w ł.
TEN IS O W E — „T ow arzysze 
b ro n i”  g . 18 — fran c . 
P O LO N IA  — „Le ge nd a  o  lodo 
w a ty m  sercu”  g. 11, 13.30, — 
radź. — od la t  10 — „K a ta s tro  
fa ”  g. 18, 18.15, 20.30 — węg. — 
od la t  16 (czw a rte k  i  p ią tek ) 
P IO N IE R  — „S use lek i  Guz- 
d ra lk a ”  g. 10, „Z ezow a te  szczęś 
c ie ”  g. 11, 13, 15, 19, 21 — poi.
— od  la t  16 — „ W  słonecznej 
In d o n e z ji”  g. 17 (czw a rte k  i  
p ią tek )
M U Z A  (Pom orzany) — „P rze d  
nam i za k rę t”  g . 18, 20 — radź.
— od la t  12
PR O M IEŃ  — „ W  W ały dzień”  
g . 16, 18, 20 — szw a jca rsk i — 
od la t  18
M AR S — nieczynne 
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — „M ę ż ­
czyzna w  spodenkach”  g. 15, 
17 _  w ł.  — od la t  12 
F A L A  — „M a r ia  C ande larla ”  
g. 18, 20.10 — m eksyk . — od 
la t  16

Zakład Doskonalenia Rzemiosła
w Szczecinie 

o t w i e r a
KURSY KORESPONDENCYJNE

przygotowujące do egzaminów 
na robotnika kwalifikowanego, czeladnika i mistrza

w zawodach
1. ślusarstwa samochodowego i-»

otwarcie dn. 15. X.
2. ślusarstwa ogólnego —

otwarcie dn. 15. X.
3. fryzjerski —

ótwarcie dn. 5. XI.
4. fotograficzny —

otwarcie dn. 5. XI.
8. telewizyjny — amatorski —•

otwarcię dn. 22. X.
8. kreśleń budowlanych —

otwarcie dn. 29. X.

ponadto przyjmujemy zapisy na kursy we wszystkich 
zawodach na terminy późniejsze oraz

KURSY SŁUCHOWE

kroju I szycia roczne (przyuczające do zawodu)
ranne i  wieczorowe — otwarcie dn. 2. XI. 61 r. godz. 17 

Kroju 1 szycia (dla potrzeb domowych) 
3-miesięczne wieczorowe — 

otwarcie dn. 2. XI. 61 r. godz. 17 
Krawieckie, elektroinstalacyjne, ogólnobudowlane 

(kwalifikacyjne) — otwarcie 3. XI. 61 r. 
samochodowo-motocyklowy (amatorski) —• 

otwarcie dn. 6. X. 61 r. godz. 17 
spawaczy gazowych i elektrycznych — 

otwarcie dn. 9. XI. 61 r. godz. 17

Informacji udziela Sekretariat Wydziału Szkolenia przy 
Zakt. Doskonalenia Rzemiosła, pi. Kilińskiego 3 

pokój 201, tel. 38-936
___________________________________________ 3891-K

da M ajew icz* Poznań* 
D z ie rżyńsk iego 363—20.

10130-P

Połaszenia Drobnê
PR AC A M A T R Y M O N IA L N E

GOSPOSIA do sam o- 
dzie inego prowadzenia 
do m u na w s i u bez­
dz ie tnego m ałżeństw a 
potrzebna . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń p l. H o łd u  
P rusk ie go  8 na n r  1059 

10115-G

R O Z W IE D Z IO N Y , t r z y ­
dz iestop ięc io le tn i pozna 
n iezależną ładną panią. 
F o ło o fc r ty  B iu ro  Ogło­
szeń p l.  H o łd u  P ru s k ie ­
go 8 na n r  1060. 10122-G

s z a t y n  la t  50; w zro s t 
ś red n i i  szatyn la t  30 
w y so k i, pos iadający m ie 
szkan ie  w  śródm ieściu , 
pozna ją panie mogą 
być z dzieck iem . O fe r­
ty  B iu ro  Ogłoszeń p l. 
H o łd u  P rusk ie go  8 na 
n r  1067. 10125-G

K O B IE T A  do 2-ga dz ie ­
c i po trzebna. Szczecin, 
P a rko w a  63-3 te l.  34-923 

10116-G

P A N IĄ  — ren c is tkę  lu b  
e m e ry tk ę  za tru dn ię  ja ­
k o  gosposię na sta le 
lu b  dochodzącą. Poczto­
w a  10 m  5. 10117-G

D Y S K R E TN IE , szybko, 
ko respondency jn ie  po­
zna Cię B iu ro  M a try ­
m on ia lne  „S y re n k a ”  
W arszawa. E le k to ra ln a  
11. P rze ś lij 10 z ło tych  
znaczkam i. otrzym asz 
300 a tra k c y jn y c h  o fe r t, 
in fo rm a c je . 3895-K

POMOC dom ow a potrze 
bna na sta le . W ojska 
Po lsk iego 135 godz. 17-20 

10118-G

GOSPOSIĘ dochodzącą 
na  ca ły  dz ień  do je d ­
nego dziecka p rzy jm ę. 
W iadom ość „K o m is ”  Ja 
g ie llo ńska  82. 10119-G

K U P N O
POMOC dom ow a s ta r­
sza sam odzielna po trze­
bna. W ojc iechow skiego 
4 m  1. 10120-G

KA R O SER IĘ  Skoda 1100 
1200 O ctav ia  kup ię . O- 
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p i. H o łd u  P rusk iego 8 
na n r  1058. 10123-G

RO ŻN E

G A R A ŻU  poszuku ję. 
Pe łczaka 3»—14 przy  
fc w K y e tta ,  * 10121-G

T AK SO M ETR  kup ię . 
Z g in a ć  te l, 29-636.

• W * s

N IER U C HO M O ŚC I

W IL L Ę  w  C zerw onaku 
5 k m  od Poznania przy  
s ta c ji ko le jo w e j, 3 po­
ko je , kuch n ia , łaz ienka 
garaż* dom  gospodar­
czy, pe łne w yg o d y , ca­
ła  w o ln a - cena 250.000 z! 
Sprzeda w ła śc ic ie l in ż . 
Jan S tró żyk , Czerwo­
na k  k o ło  Poznania u l. 
Podgórna 4. 10126-P

PO ŁO W Ę w i l l i  d w u ro ­
dz in ne j, w y łączo ne j, 
w o ln e  m ieszkan ie, w  
Poznaniu , dz ie ln ica  
G ru n w a ld  sprzedam . Po 
ś red n icy  w y k lu cze n i. Po 
znań, P a w lic ka , Kas­
przaka 43 te l. 625-31.

10127-P

D O M EK Jednorodzinny 
na G um ieńcach, duży 
og ród ow ocow y, m o ż li­
w ość ho d o w li zam ienię 
na 3 po ko je  z w ygo da­
m i. 5-go L ip ca  22 lu b  
te le fo n  38-332 od godz. 
15—18. 10128-G

W IL L Ę  w  F oznan iu . 
d z ie ln ica  Sołacz b lis ko  
tra m w a ju  sprzedam, 
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń p l. 
H o łd u  P rusk ie go  8 na 
n r  1066. 10129-G

GOSPODARSTW O 18 ha
ze le k try fiko w a n e , 
d y n k i m asyw ne ber 
werutarza k o ło  Poznania 

ta ty .  W ito-

Pracownicy Poszukiwani
10 OSOB do zam ia tan ia  u l ic  w  Szcaecinie-Dą- 
b iu  z a tru d n i M ie js k ie  P rzeds ięb iors tw o Oczysz­
czan ia  w  Szczecinie. Z g łoszen ia  p rz y jm u je  Re­
fe ra t K a d r  M PO Szczecin u l. S w ia top e łka  5—6 
od godz. 7—13. Oprócz p ła cy  zasadniczej p ra ­
c o w n ik o w i p rzys łu g u ją  d o d a tk i specjalne.

3892-K

1 IN Ż Y N IE R A , specja lność bu do w n ic tw o  wodne, 
1 in ż y n ie ra , specjalność — en erg e tyk , 3 m echa­
n ik ó w  s iln ik ó w  spa lino w ych  n a  je d n o s tk i p ły ­
w ające, 1 ś lusarza s iln iko w e g o , 1 ślusarza — 
ś lusa rs tw o ogólne, 1 ro b o tn ik a  przyuczonego ze 
zna jom ością m a la rs tw a  o le jnego , 1 k ie ro w n ik a  
m agazynu g łów nego, i  ro b o tn ik ó w  tran spo rto ­
w ych  z a tru d n i na tych m ia s t R e jo n  D róg W od­
n ych  w  Szczecinie u l. Łasztow a 35 p o k ó j n r  62.

S894-K

R E P A S A C Z K A  potrzebna . Zgłoszen ia  u l. Jag ie l­
lońska, róg  B . Śm iałego, P raco w nia . HH13-G

U C ZEŃ , uczenn ica zaaw ansow ani do k raw ca  
po trzeb n i. Ś ląska 1 p a w ilo n  36. 10114-G

30 R O B O T N IK O w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , 5 e- 
te k try k ó w , 5 szk la rzy , 3 pa laczy c.o., z a tru d n i 
Szczecińskie P rzeds ięb iors tw o B u do w n ic tw a
M ie jsk ie g o  n r  2 w  Szczecinie. Zgłaszać się:
Szczecin, u l. O drow ąża 1 I I  p ię tro  p o kó j 120 E.

3865-K

SAD op a rka n io n y  5.400 
k w . z p lanem  zabu­

do w y jed no ro dz in nym  
w  Foznan iu  ko rzys tn ie  
sprzedam. Jan G orącz- 
f i ia k  Poznań, M aszta la r 
ska 8-a m . 10. 10131-P

k r o w y  w ysoko c ie ł- 
sprzedam, W iado­

m ość Szczecin -  ż y d ó w  
ce. W arsztatow a 2.

10132-G

A K O R D E O N  n o w y  120- 
basow y W e ltm e is te r
sprzedam . W ie n ia w sk ie - 

8—1. 10133-G

T E L E W IZO R  B e lw e de r 
stan id e a ln y  sprzedam. 
P o d ju chy , G ran itow a  47 
łu b  S tacja B enzynow a.

10134-G

TR Ó JKO ŁO W IEC  -  Ve-
lo re x  (Jawa) sprzedam, 
u l.  T kacka  59—12.

10135-G

PISANINO ko rzys tn ie  
sprzedam . K rzyw o u s te ­
go 55—3 od godz. 14.

10136-G

FER M Ę k u r  sprzedam. 
W iadom ość M . B uczka 
24-14 te l. 440-48. 10137-G

W Ó ZEK dz iecięcy w  do 
tarym  stan ie  pro d . go le ­
n io w s k ie j sprzedam . Ja­
g ie llo ńska  6—10 pa rte r 
w e jśc ie  od u l. Ś ląsk ie j 
po godz. 17. 10138-G

K IO S K  na p lacu Tob - 
ru c k im  sprzedam. W ia 
domość Szczecin, P ię k ­
na  6—13. 10140-G

W Ó ZEK dziecięcy g łę ­
b o k i w  d o b rym  stan ie  
sprzedam. ¡¡Mickiewicza
132 ro U <■' ' 10U1.G

3 PO KOJE z ku c h n ią  za 
m ie n ię  na 2 po ko je  z 
kuch n ią . D z ie ln ica  ob o ­
ję tn a . B lisko  tra m w a ju . 
Zgłoszenia Boh. W ar­
szaw y 1—6 od 16—20.

10142-G

PO KO J 35 m  k w . z u -
żyw alnością ku c h n i za­
m ie n ię  na m nie jszy. 
N a jch ę tn ie j w  śródm ieś 
c iu . T e l. 469-24 od godz. 
7—15* 10143-G

2-PO KOJO W E m ieszka­
n ie  z og ród k ie m  na Po 
godn ie zam ien ię na 3 
lu b  4 poko jow e na jch ę t 
n ie j na Pogodnie. W ia ­
domość u l. B rzozow skie 
go 3—2 godz. 12—20.

10144-G

S A M O TN Y poszuku je  
p o ko ju , może być  n ie- 
um eblow any. T e le fon
32-391. 10145-G

CZTEROPOKOJOW E
m ieszkan ie, ba lkon , I  
p ię tro  zam ien ię na dwa 
m nie jsze oddzie lne m ie 
szkan ia. W iadom ość O- 
rzeszkowej 20—3 te le fon  
374-35 godz. 18—20.

10146-G

PO KOJ, kuch n ia , ła ­
z ienka zam ien ię na dw a 
po ko je  z kuch n ią , ła ­
zienką. A snyka 19—5.

10147-G

OD STĄ PIĘ  p o k o ik  sa­
m otnem u panu. O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń p l. H o ł 
du  Prusk iego 8 na n r  
1061. 10148-G

PO SZUKUJĘ p iln ie  m ie  
szkan ia  wyłączonego
dw u  lu b  trzyp o ko jo w e ­
go z kuchn ią . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń p i. H o ł 
du P ruskiego 8 na n r  
1062. 10154-G

M IE S Z K A N IE  t r z y  po­
ko je , w ygody* ogród 
p rzyd om ow y, m ie jsce  
na ho do w lę  zam ien ię na 
no w e bu d o w n ic tw o  
w zg lędn ie  s ta re . G o lę- 
c in , D z ie ln icow a 8—1 od 
godz. 17. 10157-G

PO K O J duży, w spó lna 
kuch n ia , łaz ienka , c.o., 
ba lko n  zam ien ię na m ie  
szkanie b liże j śródm ieś 
cia. Po laszew ski, G łę­
bok ie . Pogodna 44.

10150-G

D U Z e  po ko je , ku ch ­
n ia , ba lkon , c.o., wspo l 
na  łaz ienka , zam ien ię 
na 1,5 lu b  p o k ó j z k u ­
chn ią . O fe r ty  B iu ro  O- 
głoszeń p l. H o łd u  P ru ­
skiego 8 na n r  1064.

10151-G

D Y R E K C JA  F a b ry k i U - 
rządzeń B u d o w la n ych  w  
Szczecinie u l.  Santocka 
22 a -b  poszuku je  na  o- 
,kres 4 m ies ięcy począw  
szy od  dn ia 5.X.61 r .  je d  
dnego p o ko ju  um eblo­
w anego dla  p ra cow nika  
przeds ięb iors tw a. O fe r­
t y  na leży sk>adać do  
D y re k c j i  do  d n ia  5.X. 
61 r .  38B1-K

Z A M IE N IĘ  dw a  m iesz­
kan ia  po je d n y m  poko­
ju  z ku c h n ią  je d n o  w  
Poznaniu d ru g ie  w  K o ­
łobrzegu n a dwa po­
ko je  z k u c h n ią  w  Szcze 
c in ie  lu b  K o łob rzegu . 
W iadom ość K o łob rze g  
te le fo n  860 od godz. 7-15

W Y N A JM Ę  p o k ó j um e­
b lo w an y  starszem u k u l 
tu ra ln e m u  panu w  cen 
tru m . O fe r ty  B iu ro  O- 
głoszeń p l. H o łd u  P ru ­
skiego 8 na n r  1065.

10152-G

D W IE  n a u czyc ie lk i po­
szuku ją  p o ko ju  sub loka 
to rsk ie go . te le fo n  34-437 
godz. 18—20. 10153-G

W R O C ŁAW - m ieszkania 
trzyp o ko jo w e , k o m fo r ­
tow e, kuch n ia , łaz ie n ­
ka , ogród, te le fo n , w  
w i l l i  do  sprzedania za­
m ie n ię  na  podobne w  
Szczecinie. Zgłoszenia 
do godz. 10 te l.  710-01 

lu b  od 17—19 te l. 378-69.
10154-G

S A M O TN A  p ra cu jąca  po 
szuku je  p o k o ju  bez u -  
żyw a ln ośc i ku c h n i. W ia  
dom ość Szczecin A l.  
W ojska P o lskiego 12—5.

10155-G

M A R Y N A R Z  p ływ a ją cy  
poszuku je  p o k o ju  z u -  
żyw alnośc ią  k u c h n i d la  
sieb ie i  m a tk i. O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń p l.  H o ł 
du P rusk iego 8 na n r  
1063. 10158-G

PO KO J sam odzie lny w  
Ło dz i, w yg o d y  zam ie­
n ię  na p o kó j w  Szcze­
cin ie . O fe r ty  lis tow n e  
Jan ina  M o ty k a  Łó dź  u l. 
poznańska 10 m  4.

3885-G

D W A  po ko je  63 m  kw . 
kuch n ia , c.o.. b a lkon , 
w spó lna łaz ie nka , zamie 
n ie  na dw a m ałe  po ­
ko je  z ku ch n ia  i  łazien 
ką . Zw rócę ew entua lne  
kosz ty  rem on tu . P ia ­
stów  1 m . 5, od godz. 
17, te l. 704-72 10159-G

M IE S Z K A N IE  4 i  pó ł
p o k o ju  z w ygo da m i za­
m ie n ię  na 3 p o ko je  z

wfygodam i w  śródmieś­
c iu , o f ic y n a  w yk lu czo ­
na. u l.  Bo i. Śm iałego 
18 m . 1, 10160-G

3 POKOJE, c.o. w  Szcze 
c in ie  zam ien ię na m n ie j 
sze w  T a rno w ie  lu b  o- 
ko iica ch  W arszawy. 
B oh. W arszaw y 104-14 
(godz. 8—11). 1016i-G

K A W A L E R K Ę  now e bu 
d o w n ic tw o  zam ienię na 
2 po ko je  z ku c h n ią  n a j 
ch ę tn ie j z now ego bu ­
do w n ic tw a . W iadomość 
te ł. 421-55 od godz. 16-18 

10162-G

2 PO KO JE z  kuch n ią , 
łaz ie nką  zam ien ię na po 
k ó j d u ży  z ku ch n ią , ła ­
z ienką* f r o n t  lu b  I  pię­
t r o  (sam odzielne). 
Ściegiennego 3 m  Ł

10163-G

D W A  pokoje* kuch n ia , 
m ożliw ość h o d o w li w  
S to lczyn ie  u l. K o le jo ­
w a 9—7 zam ien ię na  po 
dobne w  m ieście.

10164-G

l  PO K O J z kuch n ią ; ła ­
z ien ką , c .o .j zam ien ię 
na 2 rów norzędne, te l. 
421-45. 10165-G

Z G U B IO N O  książeczkę 
w o jsko w ą  seria C n r  
625946 w yda ną  przez 
W KR  Szczecin P o w ia t na 
n a zw isko  Le on  S rem ski.

10166-G

ZG U B IO N O  aktów kę 
z w a ż n y m i do kum e nta­
m i p o rto w y m i dn . 2.X. 
o godz. 14,30 na  u l. K o r 
deckiego. Uczciwego 
znalazcę proszę o z w ro t 
za w ynagrodzen iem  na 
ad res: Studencka Spół­
dz ie ln ia  B ra tn ia k ” .

10167-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
ubezp ieczeniow ą na na ­
zw isko Jadw iga Kaw a.

10169-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
po rtow ą  n r  551 na  na ­
zw isko  Tadeusz Dębek. 
U czciwego znalazcę p ro  
szę o doręczenie za w y  
nagrodzeniem  N ie d z ia ł­
kow sk ie go  22—10.

10168-G

Z G U B IO N O  czarną po rt 
m onetkę z d ro b n y m i ple 
n ię dzm i, k w ita m i i  m a­
ły m i k lu c z y k a m i. Zna­
lazca proszony o  odda­
n ie  p rz y n a jm n ie j k lu ­
czykó w  na adres M . B u 
czka 39-8 te l. 38-609

10170-G

ZG U B IO N O  leg itym a c ję  
studencką w yda ną  przez 
W SR na nazw isko Leo­
kad ia  B o ja rczuk .

10171-G

Z G U B IO N O  p ieczątkę o 
tre śc i: W arszta t S lusar- 

K u sto ń E dw ard , 
Szczecin u l. Jag ie llońska 

10172-G

D N IA  29.IX.61 r. zgubio­
no dw a k it le  ke ln e r­
sk ie  na  u l. L u do w e j. 
U czciwego znalazcę p ro  
szę odnieść na  adres 
Sto łc7yn, K o le jow a  9—7 
za w ynagrodzen iem .

10173-G

P R ZYJM Ę dw óch pa­
nó w  na po kó j, Jedności 
N £*«dow ej 40 jn  3. f  
, HłMafil

Prenumerul
„Kurier“ !

K tR IE R  -  STRONI '  j

OD R A — K o lu m b a  86 - *  „W a  
kac je  z M o n iką ”  g. 19 — azwe 
d z k i — od la t  18 
ECHO (K rzekow o) — „C zarny! 
O rfe usz" g. 18, 20 — fra n c . - -  
od la t 16
M EW A (żelechow ó) — „S p ra w  
cy  n ieznani”  g. 18, 20 — radź.
— od la t 16
SOSEN KA (Tanowo) — „N a  
tro p ie ”  g. 19 — fra n c . — od la t 
18
Ś W IT  (S ko lw in ) — nieczynne 
Ż E G L A R Z  (G olęcino) — „D z iś  
w  nocy um rze m iasto”  g. 18, 
20 — poi. — od la t  14 
SZM AR AG D O W E (Z dro je ) — 
„K rz y ż a c y ”  g. 16, 19.30 — po i,
— od la t  12 — panoram iczny 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „N o r ­
m andia — N iem en”  g. 17, J9. —» 
radź. fra n c . — od la t  12 
H U T N IK  (S to lczyn i — „P ię ć  
łusek”  g. 17.30, 19.30 — N R D  — 
od la t  16
STYLO W E (H u ta  Szczecin) - *  
„O s ta tn i e tap ”  g. 17.30, 19.40 - -  
po i. — od la t  16 
B A J K A  (Police) — „D z ie w czy ­
na z p ro w in c ji”  g. 17, 19 «•
USA — od la t  16 
1 M A J  (Żydów ce) — „H iro sz t 
m a m oja  m iło ść ”  g. 11, 20 — 
fra n c . ja p . — od la t 16 
M A R Z E N IE  (W ielgow o) -J  
„D w a  p ię tra  szczęścia”  g. 10
— węg. od la t  16

R EPERTUAR K IN  — na  pod­
staw ie in fo rm a c ji W ZK . 
FO TO P LA S TY K O N  — WOJ. 
Po l. 3« — „P e k in ”  g. 10-21

KLUBY
„13 M U Z ”  —  p l. Żo łn ie rza  2 — 
inż . Jan C ia łow icz  „K a m p a n ia  
w rześn iow a w  św ie tle  n a jno w  
szych badań i do kum e ntó w ”  g. 
19
ES PER ANTYSTO W  — W o j. 
Pol. 88 — czynny od g. 19—21. 
TPPR  — W oj. Po l. 88 — f i lm  
„Narzeczona D żyg ita ”  g. 18, 26
— radź.
N O T  — W o j. Po l. 67 — dan­
sing g. 19

WYSTAWY
M U ZE U M  -  S ta rom łyńska  »  
współczesne m a la rs tw o  po l­
sk ie , renesansowe s tro je  ks ią ­
żą t po m orsk ich  g. 13 — 19 
W A Ł Y  CHROBREGO 3 — nie  
czynna
DOM K U L T U R Y  K O LE JA R ZA
— P a rtyza n tó w  2 — rzeźba I  
g lp s o ry ty  Ire n y  WabiozewskleJ 
g. 14 — 22
C BW A — S ta rom łyńska  27 —» 
m a la rs tw o  Jerzego B rzozow ­
skiego i  E dm unda W itko w sk ie  
go oraz g ra flka M a r ia n a  N y czk l
— godz. 13 — 19
13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 — 
w ystaw a m a la rs tw a  Ja n in y  K o  
s ińsk ie j — godz. 19

S ^^A L E
K L IN IK A  C H IR . D Z IEC IĘ C E J
— U n ii L u b e ls k ie j
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii L u ­
be lsk ie j
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
i  d z i e c k a  — św. W ojc iecha 
7 — g. 19—7 rano 
P O R A D N IA  IN TE R N IS T Y C Z ­
N A  — W o j. Po l. 63 — g. 18—28

APTEKI
N r  33 — p l. G run w a ldzk i 4 |
— te l. 345-51
N r  8 — R oosere lta  5* — 
353-32

TELEWIZJA
Prog ram  szczeciński 

10 — d la  dz ie c i „F ryd e ryk ! 
Chopin” , 17.30 — aud. d l*  w s i 
„W ieczo rem ” , 18 — dla  dz ie c i 
„S w o je  k s ią żk i” , 18.30 — „O -  
s ta tn i ro k  sam otności” , 19 — 
„K o n c e r t m u z y k i i  tańca” , 19.38
— d z ie nn ik  te le w iz y jn y , 20 
„N ie  ty lk o  d la  pań” , 20.30 — 
Po lska K ro n ik a  F ilm o w a , 20.46
— „P o ro z m a w ia jm y  z d y r . p ro  
gra m o w ym  te le w iz ji” , 21.05 -o 
K o b ra  „B łę k itn y  M a u rit iu s ” , 
22.05 — ostatn ie w iadom ości,
22.10 — dobranoc.

p ro g ram  b e r liń s k i
13.15 — „M iło ść  w  czw artek” , 
16 — w ido w isko  d la  dz iec i od  
la t  12 „N asza k lasa je s t „ k la ­
są” , 18.15 — „B o k s  — ta k  czy  
nie?” . 18.45 — tys ią c  w iadom oś 
c l te le w iz y jn y c h , 18.55 — poz­
d ro w ie n ia  te le w iz ji dziecięce j, 
19 — „ś la d a m i izo to pó w ” , 19.38
— k ro n ik a , przeg ląd  w yda rze ń , 
prognoza pogody, 20 — sztuka 
R. Schne ider „G o d e fro ys ” , 
21.40 — „N a  naszych oczach” «
22.10 — spo rt, osta tn ie  w iad o ­
mości.

P IĄ T E K
10 — k ro n ik a , 10.25 — „ K a ­

le jd osko p m u zyk i f i lm o w e j” ,
11.15 — „D u ń sk ie  la to  1961”  
( I I  część), 11.50 — te s t, 13.15 - *  
„N o w e  a tra k c je ” , 16 — d la  
dz iec i od la t  8 „ Z  w izy tą  u 
szab lis tów ” , 18 — tra n sm is ja  t  
O pery w  B e rlin ie  w iecu  z o - 
k a z ji św ięta N R D , k ro n ik a , 
przegląd w ydarzeń, tra n s m i­
s ja  z B e rlin a  meczu bokser­
skiego Polska — N R D , os ta tn ią  
w iadom ości k ro n ik i.

RADIO

SZC ZEC IN : -  16.05 — m u z y k *  
ro z ry w k o w a , 16.15 — ko lo ro w e  
dom y, ko lo ro w e  fa b ry k i,  16.56
— n ieb iesk ie  żagle, 17.10 — *  
p iosenką przez św ia t, 17.30 — 
przegl. a k t. W ybrzeża, 17.56
— fe l.  Jerzego S aw iuka, 18.00
— m uzyka  i  re k la m y , 18.45 — 
rozm ow y z gospodarzam i 19.30
— podw ieczorek na fa li  230 m .

W A R S Z A W A : 15.30 — d la
d z ie c i: u czym y się recytow ać, 
18.35 — U n iw e rsy te t R ad iow y, 
20.25 — p e łn ym  głosem o spra 
w ach m łodz ieży, 20.45 — gra 
zespól M a r in o  M arin iego, 21.00
— z k r a ju  ł ze św ia ta . 21.27 — 
k ro n ik a  sportow a. 21.40 — k a ­
le jd osko p  k u ltu ra ln y , 22.10
ze św ia ta  jazzu, 22.50 m uzy 
ka  kam e ra lna , 23.15 — m u z y k *  
H fte ę s& ii



Czekamy na decyzję Kuratorium

BŁYSZCZĄCE PODŁOGI
contra

ZDROWIE DZIECI
Powinniśmy właściwie zacząć: Działo się 

to wtedy, gdy w szkołach nie było „błysz­
czących podłóg”. Dawno bowiem przemi­
nęły czasy, gdy młodzież w czasie przerw 
(czy to zima czy lato) obowiązana była u- 
dawać się na boisko dla odetchnięcia świe­
żym powietrzem, „rozprostowania”  mięśni, 
a co najważniejsze — odpoczęcia po pracy 
umysłowej i  nabrania ochoty do siedzenia 
spokojnie przez następne 45 minut.

których szkołach i w 
papuciach w-ychodzą 
na boisko, zapewnia­
my, że w ten sposób 
nanoszą więcej piachu 
niż w obuwiu.

Pocóż więc te mity? 
Służą jedynie sprzą­
taczkom i woźnym do 
wyrażania swojego zda 
nia wobec dzieci i to 
w sposób nie zawsze 
wychowawczy.

MAMY nadzieję, że 
Okręgu

ED. WITUSZYNSKI

O biekiiiirem
po Polsce

Jßuhliti
czącej podłogi!

Z C H W IL Ą  rozpo - żyw czy, W arszaw ski po _______ .
fczęcia w  naszych szko- w ie w  n a tch n ą ł i  bud o - K u ra to r iu m  ____
ła c h  „e ry  p a rk ie tu ” , w la n ych . Z a m ia s t p a r-  Szkolnego Szczec ićsk ie - 
z ja w iła  się ró w n ie ż  —  k ie tó w  zaczęli s toso- go us to su n ku je  się ja -  
z ro zu m ia ła  skąd inąd  w ać ła tw o  zm yw a ln e  koś —  w zorem  W a r-
—  a m b ic ja  u trz y m y -  p ły ty  z tw o rz y w  sztucz szaw y —  do p rob lem u
w a n ia  podłóg w  s tan ie  nych . „b łyszczących  pod łóg” ,
n ie ska la n ym . M łodz ież  W arszaw skie  p rz y k ła  
o trz y m a ła  po lecenie d y  n ie  p rz e ła m a ły  he- 
chodzenia w  m ię k k ic h  gem o n ii „b łyszczących  
p a n to fla c h  i  b ram a  na pod łóg”  w  Szćzecinie. 
św ieże p o w ie trze  zo- Z  m a ły m i w y ją tk a m i 
s ta ła  za trzaśn ię ta . p a n u ją  w  naszym  szko-

D ziec iom  do d yspo - łach  n iepodz ie ln ie . W ie 
s y c j i  pozosta ł z a tło -  lo k ro tn ie  „n a jc ię ższym ”  
czony k o ry ta rz , gdzie a rgum en tem  przeciw ' 
n ie  w o ln o  biegać, h a ła - w schodzen iu  na bo isko  
sować i  ro b ić  w ie lu  in -  je s t w iększa  praca 
n y c h  rzeczy, k tó ry c h  sprzątaczek, 
idomaga s ie  m łody , p rę -
żn y  o rgan izm  W  n ie -  m E  SĄDZIMY, by 
k tó ry c h  szkołach p ró - , u lo  r Itca yw U cL e
bow a n o  n a w e t re g u ło - p r „ „ k o r i! |e tem u, 
wać ru ch . każąc space- Jb  ,,b ly „ „ ą„  „ „ d l0 .  
ro w a ć  to  lew ą, to  p ra -  ¡ „  s ta t 5,  ’  w  
w ą  s troną  k o ry ta rza . c l4 sk ich  „ ko la cb  p r z t .
W szys tko  w  J u l ie  b lysz  iy tk ip m  , b y  bo lska  „ a 

ka żd e j pauzie  roz - 

W  U B IE G Ł Y M  ro k u  ¡’ " “ J ™ * '» ' d * ' ' c ięc ' m  
W arszaw ski Express A  ,vslystklcb, k ł ł r w  
W ie czo rn y  p o d ją ł w a l-  „  nas k  .
k g  z „b łyszczą cym i p o - wa4 \  d lIe c l w  n le  
d ło g a m i i  m e w ypusz­
czan iem  dz iec i w  
s ie  p rz e rw  na boisko.
"W te j sp ra w ie  w y p o ­
w ia d a li  się na łam ach 
gaze ty  lekarze, psycho ­
lodzy , nauczyc ie le  i  rze 
sze rodz iców . A k c ja  zo 
s ta ła  uw ieńczona za­
rzą dzen iem  K u ra to ra  
O krę g u  W arszaw skiego, 
n a k a z u ją c y m  z l ik w id o ­
w a n ie  is tn ie ją ce g o  s ta ­
n u  rzeczy. D z iec i w  
p rze rw a ch  m iędzy  in ­
te n syw n a  pracą  u m y ­
s łow ą. w  im ię  p ra w i­
d ło w e g o  ro z w o ju  m u ­
szą rozp rężyć m ieśnie 
i  zaczerpnąć św ieżego 
p o w ie trza , co w p ły w a  
ta kże  odżyw czo na p ro  
cesy m yś len ia  i  p rz y ­
s w a ja n ia  m a te ria łu . O -

ZAUŁKAMI starego 
miasta można chodzić 
bez końca. Plątanina 
uliczek, stare mury, 
przechodnie bramy, po 
przebyciu których mo­
żna znaleźć się na in­
nej ulicy, często bar­
dzo różnej w swoim 
wyglądzie od poprzed­
niej.

u m
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CHAŁA
na srebrnym ekranie
NIE WIEM, jak to się 

dzieje, że wszystko, co 
oglądamy na ekranie 
szczecińskiej TV, znaj­
duje się w zasadzie poza 
obrębem opinii publicz­
nej. Jeżeli dobrze sobie 
przypominam, począt­
kom warszawskiej, a 
nieco później katowic­
kiej telewizji, zawsze
w ie rn ie  to w arzyszy ła  g t  u , p o w y ż s z e j s w w i'e ~ z a  
rąca. ż a r liw a  pe łna ko l, m t c tU m  WŚTÓd dziesi 
tra w e rs y ,n y c h  spiąć dys kó w  te le w id zó  w  j .  
kus,a. Sann zresztą orga j  p o tw ie rd z d  ,  
n u a to rz y  w spom m a- w  t  ie  n , ch  d  . 
nych  ośrodków  te le w i-  ■ ■

N IE  m ożna wszakże d iu  
że j m ilczeć. Bo to , co 
dz ie je  się na sreb rn ym  
ek ra n ie  szczecińskiej TV, 
n ie  jest ju ż  ani rozk ręca ­
niem  się, n ie  je s t na w e t 
d re pta n ie m  w  m ie jscu , a 
po w ied z ia łbym , że wręcz 
co fan iem  się. N ie  je s t to  

op in ia  zbudow ania l i - ty lk o  
na w łasn ych  obserw a­
c ja ch  i  doznaniach.

Głęboki sondaż, jaki

■yjnych szukali bezpo­
średnich kontaktów z te 
lewidzami, starając się 
wysondować ich opinie, 
propozycje i oceny.

taj o zbyt wielkie wy­
magania, przekraczają­
ce techniczne, finanso­
we czy kadrowe możli­
wości. W tej dziedzinie 
długo jeszcze dobre chę-

__ ci nie będą miały pokry
----------  s re b rn y  cia w faktycznym stanie

e k ra n  otoczony jes t zm o- posiadania. Chodzi jed- 
w ą m ilczen ia . U lgow a ta ‘ J ,
r y fa , ja k a  je s t stosowana b.O-K po prostu o to, aby 
wobec szczecińskie j t v , kilka godzin regionalne 
W 'ydaje s ię  n ie  m ieć koń - . . . .
ca. W  tz w . okres ie do­
św iadcza lnym  ta ka ta k ­
ty k a  m ia ła  pełne uzasad­
n ie n ie  z w ie lu  w zględów .
Późnie j, po zainsta low a­
n iu  łącz z Wtarszawą- 
z w y k ło  się m ów ić , że trze  
ba dać naszym  o rg an iza­
to ro m  te le w iz ji spo kó j i 
oddech na rozk ręce n ie  
się.

„WITAJ SMUTKU”. Starą halę targową 
zamieniono w kluo, niemniej jednak ..witaj 
smutku!”

NA TARGU opodal słynnego Lubelskiego 
Zamku wielka obfitość j-rzyn, owoców ! in ­
nych produktów głośno zachwalanych przez 
sprzedawców. A ceny, spójrzcie sami.

A AA A A AAAAAAAAAAAAA4AAAAAAAAAAA 4A4AAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4A4AAAAA4A »A AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA.g
_ -      . i , — ______ :_ , _• _ i -  -iT, n  i □ rtr 'Ton ia  ^— CO Z  T Ą  herba tą?  -  p rz y p o m n ia ł się z  ja ­

d a ln i no ta riusz.
—  Idę . Idę ! —  od k rzykn ę ła  n iechętn ie . H e r­

ba ta , śn iadan ie , a n a w e t państw o  B ia łeccy 
zesz li na d ru g i p lan  wobec w yda rzeń  ro zg ry ­
w a ją cych  się po p rze c iw n e j s tro n ie  R ynku .

P O W IE D Z IA Ł A  im  to  zresztą, oczyw iście  w  
b a rd z ie j d yp lom a tyczne j fo rm ie .

—  Po m ojem u ktoś kogoś m u s ia ł zam ordo­
w a ć  —  zakończyła  sw o ją  sensacyjną re lację .

—  P leciesz —  m ru k n ą ł no ta riusz.
—  N o w ię c  k to  kogo zam ordow ał?  —  B ia ­

łecka  p a trz y ła  na  W ik to r ię  z  p rzerażeniem .
—  Z  okna  tego n ie  w idać.
—  M og łabyś się dow iedz ieć —  nota riuszow a  

n a jc h ę tn ie j zb ieg łaby sam a na  d ó ł, n ie  bardzo 
je j  to  n ies te ty  w ypada ło .

—  W łaśn ie , może się czegoś dow iesz —  po ­
p a r ł żonę B ia łe ck i. —  Do ś rodka  zresztą i  ta k  
c ię  n ie  wpuszczą. Ze w zg lędu  na dob ro  śledz­
tw a  — re c y to w a ł m ono tonnym  głosem  —  osób 
p o s tro n n ych  n ie  dopuszcza s ię  na m ie jsce  
Z brodni.

—  D ow iesz się p rz y n a jm n ie j o kogo chodzi 
t— B ia łecka , w  p rze c iw ie ń s tw ie  do męża n ie  
u k ry w a ła  podniecenia. —  No, ruszże 6ię! Cze­
m u  stoisz?

—  N ie  bardzo m am  te ra z  czas —  kryg o w a ła  
s ię  W ik to r ia . — C hc ia łam  s ię  zabrać do  cero­
w a n ia  skarpetek...

B ia ł ecka roześm ia ła  się.
—  N ie  zaw ra ca j g ło w y ! K to  b y  c ię  n ie  znał, 

go tów  by jeszcze u w ie rzyć . T y lk o  za d ługo  
ta m  n ie  s ie d ź —  upom n ia ła .

—  N ie  wpuszczą... —  W ik to r ia  p rzypom n ia ła  
sobie s łow a no ta riusza. — Zobaczym y, czy n ie  
w puszczą ! —  z podn iesioną głow’ą, W yprosto­
w ana. pom aszerowała w  s tronę  b ram y, przed 
k tó rą  za trz y m y w a ły  s ię  ju ż  g ru p k i c iekaw ych.

go szczecińskiego pro­
gramu reprezentowało 
poziom nie gorszy od 
Poznania, Krakowa, Ło­
dzi czy Gdańska.

Zresztą oddajmy głos 
telewidzom:

„P roszę pana, to  p rze ­
cież zak ra w a  na k p in y , 
żeby red a k to r, w ystępu ją  
cy  często przed kam erą 
te le w iz y jn ą , n ie  za trosz­
c z y ł się o ta k ie  drobne, 
a le  w ym o w ne  przecież, 
d ro b iazg i ja k :  p rzyzw o ity  
g a rn itu r ,  czysta, zapraso 
•wana koszu la , og o lo na 
broda. N ieste ty , w  na ­
szej szczecińskiej T V  te 

* ..d rob ia zg i”  zda ją  się n ie  
od g ryw a ć  żadne j r o l i ” .

i,C óż to  za te le w iz ja , w 
k tó re j sp ike rzy  czy naw et 
skąd inąd zna n i i  szano­
w an i p u b lic yśc i wsadzą 
g łow ę w  te ks t i zacho w  u 
Ją się Id en tyczn ie  ja k  
przed m ik ro fo n e m  w  stu 
d io  ra d io w ym , gdzie ieh 
n ik t  n ie  og łada. T o zda­
rza  »ię chyb a  ty lk o  w  
Szczecinie” .

„C o  sądzę o szczeciń­
sk im  pro g ram ie  te le w iz y j 
nym ? P ow iem  panu, ze 
n ic  n ie  sądzę. T rudn o  
przecież sądzić o czymś, 
czego fa k ty c z n i  nię ma. 
Bo to  co jest, stanow i zle 
pek przyp ad kow ych  chał 
tu r  i  c h a łtu re k ” .

„ D o  zasad dobrego to nu  
na leży chyba n ie  p rz e ry ­
wan ie co m in u tę  swemu 
rozm ów cy tego, co chce 
pow iedzieć. To go p rze ­
cież peszy. po w ied z ia ł­
bym , uw ła cza  jeg o god­
ności osobiste j. T ak ie  fa k  
ty  no to ryczn ie  się zdarza 
ja  przed kam e ra m i szcze­
c iń s k ie j T V . E xe m p lum : 
os ta tn i w yw ia d  z p ro f. 
M a ik ie m ” .

„S p ik e rz y  te le w iz y jn i w 
Szczecinie s ta le się m y lą . 
W ychodzą późn ie j z tego 
ta k ie  lapsusy, że np . w 
bieżącej p ię c io la tce  w y  bu

mochodowego — nawiązał do oświadczenia, ^
jakie Duraszewski złożył w Komendzie. ►

— Tak jest. £  — K.*wm***
— Jako niedoszły wspólnik Trapisza, może d u je m y  w  w o je w ó dztw ie

będzie się pan orientował: gdzie on trzymał ► 49 i.z_b m ieszka iych  
pieniądze? w banku, w PKO? Bo chyba musiał £ 
mieć gotówkę. ►

go 32 w  Szczecinie” ,

ł miał.— Oczywiście, :
— Dużo?
Duraszewski zawahał się. 
—■ Czy ja wiem...

t lYI
wać

Można te opinie fero-

— spinał je z fra- 
którynj bez trudu

Drzwi bvły zatrzaśnięte
mugą p'fontowy zamek, j 
zdo ano s'ę uporać.

— Wygląda na rabunek — stwierdził porucz­
n ik  Zawadzki, rozglądnąwszy się po pokoju. —

Na ra b u n ko w e  m o rd e rs tw o  —  p o p ra w ił się, 
spo jrzaw szy na leżącego obok b iu rk a  mężczyz­
nę. —  N ie  żyje? —  za p y ta ł, z g ó ry  p rze w id u ­
ją c  odpow iedź.

D o k to r  p o tw ie rd z ił.
— P ie k ie ln e  uderzen ie  —  p o dn iós ł się z k lę ­

czek. po ło ży ł na b iu rk u  n ie p rzyd a tn ą  ju ż  w  te j 
c h w ili,  podręczną to rb ę  leka rską .

—  K ie d y  nas tąp iła  śm ierć?
—  N iedaw no . N a jd a le j przed godziną... Może 

przed d w o m a  godzinam i. Będę w a m  jeszcze 
po trzebny?

—  Na razie  d z ię k u ję  —  p o ru c z n ik  pożegnał 
go. o d w ró c ił się do sto jącego w  progu m i l i ­
c ja n ta . — B ie rzem y się do  ro bo ty  s ie rżancie  
G dzie jest ten obyw a te l?

—  Jestem ! — zg łos ił się D uraszew ski spoza 
p leców  sie rżan ta . Ręka w  k tó re j trz y m a ł p ilś ­
n io w y  kapelusz w y ra źn ie  m u drża ła .

O F IC E R  p o p ro w a d z ił go do kuchn i.
— Proszę, n iech pan us iądzie  — w skaza ł m u 

krzesło . Sam o p a rł się p lecam i o kredens, w su­
n ą ł ręce do kieszeni płaszcza. —  P rzy jecha ł 
w ięc pan tu ta j w  s p ra w ie  tego w a rsz ta tu  sa-

r  -  w  nieskończoność. 
► Dotyczą one je d yn ie  rze 
£  czy d robnych , k tó re  prze  

— „  --------- - >  cięż w  sum ie  tw o rzą  ca-
—  No, a i le  m ia ł was kosztow ać ten ca ły  m - >  lość i  w y w o łu ją  tak ie .

tereś? r  j a k  w y ż e j odczucia  i  osą
—  Znaczy w arsz ta t?  —  znow u się zaw aha ł. —  L  dy. A  p rzecież n ie  ty lk o

T rzys ta  p ięćdziesią t tys ięcy  —  m im o  w o li z n i-  ► te  d robne  rzeczy liczą  
ż y ł głos, ja k ' gdyby  zw ie rza ł ta je m n icę . r  si e w  te le w iz ji.  Czas chy

P oruczn ik  c icho  g w izd n ą ł. b  bo pom yśleć nad opraco
—  Ładna suma. I le  m ia ły  w ynos ić  ud z ia ły?  F w a n ie m  ja k ie jś  w łasne j
—  Równo. Po po łow ie . k  koncepc ji reg ionalnego
—  A  w a ru n k i p ła tnośc i?  *  p rog ram u, k tó ry  by odpo
—  P rzy podp isan iu  u m o w y  za liczka , całość w  > w ia d a l po trzebom  szcze- 

c iągu dwóch tyg o d n i. Ja w iem , o co panu cho- »  c ińsk iego  środow iska , u- 
dzi, panie po ru czn iku  —  p o c h y lił się na krze - ► w y p u k la l jego  m orską  
śle. —  C hc ia łby  pan  w iedzieć, czy te  p ien iądze  r  specyfikę .
m og ły  być w  dom u. £

—  Tak , to. je s t w ażne —  p rzyzn a ł o fice r. ►
—  N o w ięc b y ły . Na pew no b y ły . r
—  M ó w ił panu? t»
—  M ó w ił, że w  każde j c h w ili może zap łac ić  ►

sw o ją  połowę. A  że m ia ł p ien iądze  w  dom u... —  *  
sp o jrza ł z ukosa na po ruczn ika . —  P ow iada ją , > 
że o um arłych... ►

—  A u t bene. a u t n ih i l  —  p rz e rw a ł Zaw adzk i. *
A k u ra t  w czora j p rzeczy ta ł to  w  ja k ie jś  gazecie *  
i b y ł zadowolony, że m ó s ł się te raz popisać. *

—  Że co proszę? —  D uraszew ski n a d s ta w ił £
ucha. »

—  Jest ta k ie  ła c iń s k ie  pow iedzen ie : o u m a r- £
łych  m ów i się a lbo  dobrze, a lbo  w cale. ^

—  W łaśnie to  chc ia łem  pow iedzieć. ►
—  W  ś ledztw ie ta zasada n ie  obow iązu je  —  *

s tw ie rd z ił po ruczn ik . — P raw da je s t n a jw a ż n ie j-  > 
sza. N o proszę, s łucham . »

(ciąg dalszy nastąpi) ( 13) *

MYŚLĘ, ie  te k i l­
ka drobnych uwag 
pobudzi naszych Czy 
telników — telewi- 
d: v do dyskusji, do 
nadsyłania swych u- 
wag i opinii. Być 
może, że miejscowa 
prasa szerzei podei- 
mh* ten temat. Nie 
sadze bowiem, aby 
zadufani w sobie au­
torzy i wykonawcy 
szczecińskiego pro­
gramu telewizyjne-n 
prfraMowali j e po­
ważnie i spróbowa’ ’ 
rzeczTwiście rozkrę­
cić sie.

NEPTUN


